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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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„Nurt” ukazuje się 1 i 15-go 
każdego miesiąca, z wyjątkiem 
lipca, sierpnia i września. 


Ceny prenumeraty: Rocznie 4 zł 
Związki ł instytucie o charakterze pu- 
blicznym mają 25*j, upustu. 


Ceny ogłoszeń 100 zł. za stronę. 
Mniejsze ogłoszenia proporcjonalnie 
Konto P. K. O. 8-618. 


Sena N-u 15 gr. (270.608 mt.) 


Warszawa, 1 Czerwca 1924 r. 


A a 


DWUTYGODNIK AKADEMICKIEJ MŁODZIEŻY 
DEMOKRATYCZNEJ ===- 


a ue WARSZAWA — LWÓW — KRAKÓW — POZNAŃ — WILNO — GDAŃSK — LUBLIN. 


Rok le 


S 


ADRES REDAKCJI 
i ADMINISTRACJI: 


Sienna 16. 
tol. 7-10 
Godziny urząd. Admin. codz. od 4—6 


Godziny urzęd. Redakcii codz. od 5—6 
wyjąwszy niedziele i święta. 


Kierownik pisma: 
Władysław Żeleński 
Sekretarz Redakcji: 
Wacław Syruczek 


TREŚĆ: 


„Polska idea korporacyjna” —t. z.; „Korporacje i ich „szerzenie poczucia honoru*—Bieńkowskiego, „Korporacje jako przejaw 


snobizmu* —Syruczka, „Kolorowa stanowość*— Zel; o pojedynkach, aktualna satyra wierszem, sprewozdanie ze Zjazdu kor- 
W dziale naukowym ertykuł sprawozdawczy o załargu między słuchaczami a katedrą na Pol. Warsz, 


poracyjnego w Wilnie. 


W dziale sportu kronika i wiadomości o sporcie francuskim. 
P. o stypendjach, rewelacje z Br. Pom. S. U. W. i C. A. B. P. „Tradycyjna wade” i szereg ciekawych wiadomości. 
ny dział zagraniczny z artykułem „In extremis“ — Krupskiego na czele. 


Na zakończenie: 


W dziale „samopomocy“ aktualny wywiad w Min. W. R. i O. 


Obszer: 
„Dlaczego „Nurt“ nie pisał o ży: 


dach*, „Warstwa czy kłasa”, „Z chwili bieżącej”, „Co słychać w akad. prasie”, Ze świata itd. itd. 


Cześć wsterna numeru bieżąco- 
go poswiecona jest idei i dziułal- 
mości kormporvmyjnej. Redakcja 
upommieszeza  sxoreg  artykniów, 
poświeconych temu tezrwtowi; są 
one wyrazem indywidualnych po- 
giądów autorów tych ariykułów. 


Wśród licznego szeregu zrze- 
szeń akademickich niedawno sto- 
sankowo —bo od roku 19230—po- 
jawiła się zwarta © karna grupa 
korporacyjna, której udział w 
wiecach i głosowaniach przewa- 
zał niejednokrotnie szalę, decy- 
dując o słanowisku,  zgjęlem 
przez większość polskiej młodzie- 
ży akademickiej. 

Grupa ta składa się m kilku kor- 
poracyj, które mają już za sobą 
tradycję wielu pckełeń—jak Po- 
lonja, założona w r. J828 w Dor- 
pacie, Arkonja—w r. 1888 w Ry- 
dza, Welecja—w r. 1883 w Rydzo 
—i innych, przeniesionych do 
kran po odzyskaniu  niepodle- 
głości państwowej — oraz kilku- 
mastu korpcracyj mładych, datu- 
jących swój poczatek najwcześ- 
niej od r. 13230. 

Zadać sobie jednak należy py- 
tanie, czy stowarzyszenia te, o 
miemieckieh formach  zewnętrz- 
mych — bo innych, ze względu 
ma środowisko, w którem się by- 
fy rozwijały, przyjąć nie mogły-- 
mają rację bytu wśród zanienio- 
nych warunków ra terenie ajezy- 
stym, gdzie myśli .patrjotycznej 
zie trzeba ukrywać pod deklem, i 
bandą; czy basla, przyświecające 
korporacjom na obczyźnie, nie są 
fuż dostatecznie rozwijane’ i 
wprowadzane w czyń przez inne 
organizacje akademików; my 
dzień dzisiejszy, przynoszący 
«przewartościowanie wszelkich 
"wartości, nie rmuzekreślił tych 
czynników, które wprowadzać 
winą do życia polska idea korpo- 
racyjna. 

Istatę tej idei. w naszem rozu- 
mienta snrawy, streścić można w 


naru zasadniczych myślach, a ich 


celowość — lub brak celowości, 
pozytek — lub szkoda przesądzi 
sprawę calkowicie. 

Żasirzee sie musimy, że polską 
ideę korporacyjną wystawiamy 
sobie inaczej zgoła. niż ją ujmują 
zdecydewani przeciwnicy ruchu 
korporacyjnego, cdmiennie też 
od tych, którzy w korporacjach 
widzieć pragnęliby narzędzie, bez 
zastrzeżeń postuszńe ich woli. 

Bliskie koleżeństwo i przyjaźń 
na ławie szkolnej. szczera tole- 
rancją cudzych przekonań, pra- 
wość myśli i czynów, karność or- 
ganizacyjna -- to, cechy charak- 
terystyczne, odróżniające korpo- 
racje od innych typów zrzeszeń 
akademickieh. 

Nie omawiamy tulaj tych mo- 
mentów  ideolegicznych, które, 
aczkolwiek zawierają się w zalo- 
żeniach korporacyjnych, to jed- 
nak nie są swoiste wyłacznie kor- 


poracjom: spotkać je możma 
wśród haseł, przyświeenjących 


wszystkim polskim stowarzysze- 
niom akademickim. To prąca dla 
Polski, dia jej wielkości i potęgi. 
Metody iej pracy mogą być jed- 
nak nader różnorodne. I oto gie- 
boka. tolerancyjneść wobec wszy- 
stkich kierunków polskiej myśli 
palityeziej cechować winna kor- 
poranta — każdy Polak jest dla 
niego bratem. 

W obeenym odmęcie walk par- 
tyjnych. gdy dąży się za wszelką 
cenę do pokonania przeciwnika— 
zawwyczaj drogą dość podcejrza- 
na; gdy jedynem krytorjum war- 
tości czlowieka stała się ta właś- 
nie przynależność polityczna; 
gdy świętem niecmal jest dziś 
hasło: „kto mie z namó—-ten prze- 
eiw nam; gdy zaś!epienie var- 
tyjne poszło już talk daleko, żeu: 
lektołł się światła dziennego i 
zeszło do podziemi: —. wysunię- 
gie ra czolo dzialalności strady- 
cyjnej dla Polski idei. tolerancji 
pudzash przekonań test memeń- 


tom, którego lekceważyć nie moż- 


na. 
My, Polacy, zdobywamy się 
wprawdzie czasami ma hercizm 


nielada: odłożenie na strone kłót- 
nii waśni, pójście po linji iniere- 
GU państwowego — ale na Lo po- 
trzeba grodby olbrzyma swiado- 
mości-—-że nudeszła chwila os- 
tatnia; takich chwil mieliśmy w 
dziejach odrodzonego państwa 
polskiego dużo. Nazywają się o 
ne w gwarze dziennikarskielj 
„aoudami. nad Wisłą” — ten sierp- 
niowy. i drugi — wielkanocny. 
Przyznać jøduak wypadnie, że 
istoty cudów doszukiwać się na- 
leży nie w ich wynikach — bo 
zawsze zwycięża duech Narołu — 
łem, raczej w oswobołzeniu da- 
cha z ciasnych i brutalnych wię- 
zów partyjnictwa. 

Dopiero eudów potrzeba, by 
przestano mącić narodową kadź! 

Jeśłi jednak młode pokolenie 
akademików wychowa się w in- 
nej, czystej. atmosferze, wszcze- 
piając w glebie swych odczuć i 
przelkonań'ewe szczytne zawoła- 
nie: „Każdy Polak jest dla cie- 
bie bratem” — to może wyrośnie 
z niego iny typ czołowych w Na- 
rodzie. Tałech, którzy nie cudem, 
lecz realną myślą zrozumieją, że 
pozostać wolnym od. niechęci i u- 
przedzeń i  wspólnemi siłami 
grumtować potege i wielkość Pań- 
stwa — to pierwszy chowiązek 
obywatela. 

Z tej podstawowej idei wyni- 
kają już konsekwentnie metody, 
przy których pomocy nadaje się 
właśnie kierunek wychowaniu o- 
bywatedliskiemnu. 

Bliskie współzycie towarzyskie 
i kołeżeńskie, swoiste organizacje 
korporaeyjme, pozwolą wejść gle. 
boko w psychike ludzi o innych 
przekonaniach ideowych, zrozu- 
mieć jch przesłanki i istote, cenić 
zdanie przeciwnika, stawiać je na 
jednym ze swojem poziomie, kry- 
tutanie porównywać i 4 takie 


rozumowań dopiero wysnuwać 
odpowiednie wnioski. 

-System wychowawczy, na po- 
ważnych oparty podsiawach, do 
prowadzi niewątpliwie do celu. 

Ścisłe przestrzegana karność i 
posluch  uchwułoin  naczełnych 
władz korporacyjnych - wnosi 
znów do życia ten pierwiastek, 
którego brak w obecnem spole- 
czeństwie polskiem daje się od- 
czuwać nader dotkliwie: to pra- 
werządRość, 

Ustrój korporacyjny — podział 
na. kilka stopni bierarchicznych— 
uiatwia zadanie w znacznej mie- 
rze, pozwalając dokładnie kou. 
trolować sposób wykonywania 
połeceń i ich zrozumienie. 

W tej płaszczyźnie ujęte za- 
gadnienie korporacyjne rozwią- 
zaje sprawę dokładnie i stanow. 
czo: stowarzyszenia  ideowo-wy» 
chowawcze, idące po naszkicowu 
nej wyżej linji, nietylko są w na 
szem życiu akademiekiem wska. 
zane, — są one niezbędne, 

Oczywiście, rozważania powyż- 
sze noszą charakter dość oderwa- 
ny. Wskazują polską ideę korpo- 
racyjną taką, jaka winna być 
w naszych warunkach i jaka wy- 
nika z przemyślenia założeń ideo- 
logicznych zwolenników ruchu 
korporacyjnego, do których za- 
ueza sią również autor niniej- 
szych uwag. Nie przesądzają one 
natomiast obeenego uksztaltowa 
nia stosunków w tym zakresie. 
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natury? Oto 
npstudenci niemieccy kunaj- 
puja, i co? inie przeszkadza 
tm lo ani pracewać, ani WHTA 
biać się na praktycznych ludzi 
«dle niechże Stawianin przejmie 
stę ia modą i zacznie Ienajpować, 
to zgmał, to załcnajpuje się na 
śmierć! I tak ze wszystkiem, 
Henryk  Sienkiewica 
Rodzina Połanieckicji 


Co za dziwne 


w KI 
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Natu 


Kornaracj ada 


; 
jast postępem dusz 
jajowych, ruartwych 
ryl kołków. naslańdow- 
(Str. 143). 
przedawszy stiican 
nastaliewni- 
nedeciałością 
4agrsnwy". 
(Str. 15). 


śnebiza | posty. 


„Szohium 
w isrnzeM, 


5 "jast 
HORSYKYIE A, 
obowi, 


ctwem 
pozywieztowiąę w 


Żarainski — , 


Rozwój życia  kosporacyjnego 
wór młogzieży polskiej jest nie 
wąipłiwie przejawem. głęboka an- 
korzenionego w o społeczeńsiwie 
enobizrauń, 

Podejmując małą próbę acha- 
rakteryzowania roli, jaką sno- 
bizm- w rozwoji ruchu korpura- 
cyjnego odegrał i piętna, jakie 
na życm akademickiem wycis- 
; al- w „m p poniżej, że zaró- 

vno pobudki, które skłaniają do 
mia lania propagatorów idei kot- 
poracyjnej jak i formy organiza 
cyjne oraz treść ich (2 raczej u- 
tóstwo treści) plyna z męinych 
śródelek rasowego snobizmru. 


Propagatorów idej komoracy |- 
nej zuchęca  przedewszysikiem 
fakt, że „idea ich tak sz: 
wśród młodzieży akademickiej 
zapuściłą korzenie, że w niesnęi- 
na 4 lata hesba korporacji powię 
kszyła się pięciokrotnie. To ma 
hyć dowodem jej sily, żywetności 
i piękna. Otóż pogla: powyższy 
mierzący wartości. idsi maa jej 
popularności, jest jaskrawym 
przejawem anobizrau. i Mt POZWO- 
limy sobie zaeytewać: 

„Nawet pospolity aky 
go rozsadku, wyróżni 


ZOTOW e- 
natych- 


U | 


- płoracji 


niai anohiene: 


miast najistotniejszą eeche sno- 
ba, iż nie interesuje go w grun- 
cie ruBezy wariość jabiejs spra- 
wy bb rzeczy, lecz jedynie je ej 
powodzenie wsród ludzi — i ową 
kreaturę bez poczneja war ości 
spraw, rzeczy i samej giebie, bez 
otjentaę cji, własnej w chaosie zija- 
wisk j pojęć, 
trzmej, „strąca z ruswlowania. WV- 
niosłiości na poziom /snobimńun'". 
(Żeromski). 

Rx zwój „idej“ korpora acyfnej 

Jest, zdan iem naszem, GUw: mie, 


cz prawdy wewne- 


RT 


ducha narodowego, który w epo- 
ce Mickiewiczów L Zanów emano 
wał z si labie przepiękne formy ox 
ganizacji Promienistych, Filare- 
tów i Filowatów, a dzisiaj rezy- 
gnuje z TZ jakichkolwiek 


tesnia 
myśli twórczych i w cudze stro- 


jae sie piórka. daje się okuwać 
w ciasne ramy  junkierskich 


form. Mierarchiezny ustrój kor- 
poracyjny, w którym jedni zaży- 
waja prze adnej gzči $ drudzy 
pelni najni jższe postugi, jest ob- 
Cy powiem nawet wssrętny du 
chawi pulskiemma. Bałwochwał- 
czy kult czapki, która ma być 
symybolem „doskonałości. -- uie- 
ma nie współneż tysiąc 


b z Naszą 
letnja tradycją narodową. Orga- 


prepórejonalmy do ogólnego po- nizowanię się wyłącznie pad ha- 


zicmu umysłowego a Wprost pro 
porejonalny do ilości <wzbogaco= 
nej burzvazji. Pak więc w sro- 
dowisku warszawskiem, gazie p9 
arom umysłowy mi iodzieży, re- 
kretującej sie w dużymoprocen= 
sie ze ster burżuazyjnych, jest i 
niezwykle miski, Zuuweżyć mo- 
ána ogromny rozkwit korporacji, 
obrów  SZPTƏRI zwiyzkawych 
istnieje dzisiuj pumesmło 20 kar- 
i dzikich, wśród których 
nie bruk nawe. organizacji ży- 
dorwskieh, Kraków natomiast, 
najkułiuralniejsze. 0  najstar- 
szych tradycjach  uniwersytec- 
kich polskie missio, uie wydało 
ani jednej korporacji i wszallkie 
próby przeszezópienłiąa „ży wotne- 
go“ ruchu do mrilu  podwawe!- 
skiego zdają się pełzmyć na ai 
cezam. 

Niemieckie wzory organizacyj 
ne wybiera u aas jedynie bariu- 
azyjna młodzież w 'elkoimiejska. 


Mamy tu niewatpliwie do czynie 
"SIĘ 


nia z bolesnem kurezesiem 


bie, 


sken utrzymywania w szczujiem 
gronie stosunków  towarzysuich, 
jakże ałouinie razi w zestawieniu 
4 organizacjami młodzieży pol- 
skiej z epoki niewoli. Bo tam 
cherano przecioż wszystkich — 
bez wyjątku | bey wyboru — za- 
DrZĄG do: ws; aólnej pracy na ugor 
nej niwie narodowej, a lu buda 
sią drzewa gencalogiczne, zanim 
dopuści 1 się do uczestnietwa w bez 
myśmy ch pije aly icaci. 


I jeżeli już sam wybór formy 
orgzmizacyjncej jest przejawem 
enohizmu u, to w równej conaj- 


mniej mierze dziatdność kopo- 
raeh jæi wytworem „dusz widór- 
nych, jałowych, mariw; 
ryb kołków, naśls 


zdoWweÓwW . 
Jeżeli jednak mówimy o „dziasal 
ności“ korporacji, trzeba z góry 
zaznaczyć, ŻA jest ona ages nieu- 
chiwyina, O jeki kolwiek akcji 
cywialewej. kutiusalnej, spolecz- 

nej, czy humanitarnej, która wy- 
magałaby diuższego wysliku, nie 
siyszełrśómy zupełnie. [u znów u- 


Rok I 
1% s 5 5 
czuwa się porównanie % R 

młodzieżą zesztego stulecia, któ 
ra rwała sie do E e wł 
nia Świata, podniesienia kultu- 
ry w szerokich, ciemnych masach 
czy wywalczenia niepodleglości 
własnómu narodowi. Dzisiejsza 
młledzież korporacyjaa pozbawio- 
na jest takich trzonek, a z uie- 
dostępnych dla zwykłego Śmier- 
teinika. skwater“, dochodzą tyl- 


ko niejasne wieści o pra aktyłach 
korporacyi yinyen. 
zrozumialszemi 
WALA: 


Stają się ona 
dla szerszych 
syoleczeństwa, gdy 4aczy 
rozchcdzić  wiepokojące 
e gwalceeniu kodeksu kar- 
nego w nader licznych pojedyn- 
kaeh oraz gdy widok podchmielo 
nyeh korporaatów zuczyna Obra- 
Że motalneść pymliezną. Te to 
bohaterskie „CZYNY nie mają nie 
wspóńłnero z tradycją górnej pra- 
cy młodzieży polskiej, a sa rezol- 
lalen tępego, czcaego snobirau. 
A muacież jakże bogaci jesteś- 
własne wzory 


my w ziakónmite, 
form  organizacyżuyca A jakt 
wspanialy mamy w nich jdeawy 


darebek, 

Przepiekne formy organizacyj- 
ne si worzoe przez pokolenie Za- 
ów, C zeczoti ÓW, Malew: skich, 
Jeżowe d Pia braszkiowiczów 
4 Gprom mione gomiuszem Mio- 
kiewicza sianowia żywe źródła, z 
yeh czerpać winna nasza mio 
dziew akadeniieku. Gorący puir- 
jaiyszm, głęboka tesknota ku ogól 
nolnazkiemu gabru j pośw iesenia 
gntodzieży vilerskioj, siać się 
winny wzorem do nańladowania. 
Wszelkie ramy organizacyjne — 
za Gej przykładem — napełnić 
trzeba duchem milości, praey i po 
stepu, abyśmy ua szlakach roz- 
woiu kulturalnego świata nie po 


da 


iici 


EES 
ED 


PYŁÓW JE 
honoru. 


Głos krytyczny na marginesie metod wychowawczych 
ruchu korporacyjnego. 


Szerzenie kultu dia rycsrsko- 
ści, szerzenie poczucia hazoru 
wśród: akademickiej ałodzieży — 
olo było hasło, które pierwszy 
tjazd korporacyj w Poznaniu ob- 
wolal za jeden ze awych wycho- 
wawczych celów. Mineło ed tego 
czasu lat kiłka. Ruch korpora- 
cyjny zakwita coraz to barwniej 
i bujmiej, comaz to szerszą razie- 
wa się falą wśród rozglosów ży- 
cia akademickiego. Minęie lat 
kilka. Wolno sobie zatem dzisiaj 
postawić pytanie: jak ruch kor- 
poracyjny wywiązał się z tego 
zadania, które w jago ideclagicz- 
nych zrqbach nie poślednie sta- 
nowł wiązanie? Czy i w jakim 
stopniu korporacje ożywiły „po- 
czucie honoru“ wśród aksdemie- 
Kidj młodzieży i wpoiły w nią 
cześć dla rycerskiej posiawy wo- 
bec otaczającego ją życia? 

Odpowiedź na te pytania nie 
wypadnie „niestety pocińebnie. 


Już sama Włość „spraw honaro- 
wych”, których Ust widownia 


teren akademickiego Swiata, któ- 
na gig stajo zwctna jego chordbą 
i plaga, świadczy dobitnie o tem, 
że korporacją żla 5:4 srywiązały 
ze swego zmiana, Być może ne- 
wet, że „stały, sią. tn. „emynnikiem 


ujemnym, szkadłiwym, - wbrew 
najsztachetniejszej swej woli. a- 
ryzykuje twiemduonie, Że  ileść 
spraw honewowych w darem Śro 
dowisku stoi w odwrotnej pro- 
porcji do rzetelnego poczucia he- 
noru wsród jednostek, kdóre skła 
dają się na jewo całość. Wysnb- 
telnione bowiem odezusie hono- 
ru przejawia się nie tybko w 

żliwoścj na temat wiusnsj osoby. 
Przejawia się rówuie. dobrze w 
głębokim poszanewaniu Ha god- 
ności i honoru-biiźniego. A prze- 
dewszysikiem =- w. niesłychanie 
radkiem używaniu słowa „mój 
honor", w giqbokim ujeciu powa 
żmej treści tego słowa. Anana jesi 
rzeczą, że ludzie dający czesto 
„słowo bencru', są miomal z re- 
guły kłameami. Nad poczuciem 
honoru człowieka, który lubi się 
pławić w „Sprawach. honorc- 
wych* meżma postawić poważaly 
znak zarykania. Wiem, że jest to 
komunał, Nie mniej trzeba go 
cząsto powtarzać. Obca jest bo- 
wiem jeszcze ta prosta prawda 
dla wielu. Niezrozumiał jej na- 
przykład nigdy ruch korporacyj 


ny niemiecki,  Przysłowiowa 
„burschewska* drażliwość na 


punkcio swego „honoru“ („Sie 


+ 


fixieren meme wurst?!“ Bitte! 
Mcine Karten) świadczyła. że w 


środawisku, jakie je wyhodswa- 
ło nie hyło ani krzty oto? 
wia da pejęć, któremi żenglowa 
no tak wiele. 


Niestety duch „burscheuschaf- 
tów” niemieckich unosi się wejdż 


jeszcze nad polska korporacyj 
nym ruchem. Przynajmniej w 
tej dziedzinie, o której mówimy 

tej chwii. Panuje tu przykre 
nomieszenie pojęć. Wszczepia się 
w młodzież kuł dla formaluf yki 
honorowej i mniema się że jest 
to - rówdicanaczn ie Szał: LEM 
poczucia homor! Spr owa :dza sie 
najczęściej caly ten wie elki wyi -bo 


VA 
ja 


waąwszy problemai do ścisłego, 
nedantycznego przesirzegania te 
g0 czY innego kodeksu. Zamiast 


nrabiać polęcia o honorze i god- 
ności własnej w joh najgłębszej, 
wewnętrznej istocie apostotuje 
się ewa ngelję Domeni pann, Po- 
mianów, jako alfe i ogmege „ho- 
norowej wiedzy“. Szerzy sie kult 
dla formy, zponuaieciem, zzyrze- 
czeniem treści Jak gdyby poezu 
cie hoómoru dało się na ehtamo- 
metrze odmierzyć dwandziesto- 
ewterozgodzinnym terminem, jak- 
by dało się zamknąć w tę czy in- 
ną ferme protokału! 


Zastrzegam sie. że nie chodzi ' 
mi o atuolutue u„lekceważanie 


go kodeksu. BRorwmiem 
Kkonieszmość pewnych mom ze- 
wnętrzaych, rozumiem że dowel- 
mgóć tutaj wprowa admdkagy chaos 

Ale wiem również, że hypertro- 
fja form, że pedantyzm przesąd- 
By, że sprowadaamia wszystaiego 


do wniejetnaści obzacania kodsk- 
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honorowe: 


sem musi zabić ducha -- istote 
poczucia henoru! Koteks może 
być tylko pomocniczym środ- 


kiem, nie może być celem sa- 
mym w sobie w dziedzinie spraw 
aarowych, A tymeeiem robi go 


*łeraz mimowali, Nie rzitoam 
żwodsia wn yć h DEE 'dzań. Pro- 
gwe wejrzeć bacznie w pspra- 


heicznie w „SpTa- 
toczące sie na a- 
kadaomiekimm ierenie. Proszę się 
przyjrzeć posiedzeniem- „Za- 
stępców" sir a obrażonych, pro- 
sze wejrzeć w lok obrad „sądów 
honorowych, Jak często Upra- 
wią się tam w ramach kodeksu 
najzwy klejszą  kazuistykę pra- 
wniczą, jak często dem chodzi 
przedewszystkiem o to, chy Wszy- 
stko było w odpowiejnim czasie 
w przepisanej tommie, w deść o- 
licjalnym sposobie, czy dość mia 
remajuie interpretowano ten czy 
inny punkt paragrafu  „Pomia- 
na“! Istota rzeczy, wewnętrzna 
treść sprawy zniesławienie moral- 
ne „klljentów”, ich intencis, ich 
psychiczne pobudki -to wszy” 
stko znajduje sie Pa drweim al- 
bo trzecim planie. 

Kodeks houorewy irakłw,e Sie 
tum lak, jek adwokat traktuje 
kodeks prawniezy. A przegiej 
czowiekowi o sukidtnernm poezi 
cju honoru imino jest się 280, 
dzić, by można honor „WyKre 
lub „przegrać“, iak Jek Sprawę 
sądową, jak proces w zależności 
od lepszych lub gorszych foumal- 
nych posunięć! 

Ten duch kszuistyki prawni- 
czój w sprawach, które żadnej 


Prosze wejrzeć 
wy honorowe“ 


kazmistyki nie zmoszą ciąży vad » 
2351 ań A? - 
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zostali jedynie „pawiem* 
puga“ narodów. 

Dzisiejszy stan rzeczy napawa 
mas głębckim smutkiem, Oto sno 
bizm przesłania oczy naszej mio- 
dzieży, wyjaławia jej dusze, przy 
iępia mózgi, deprawuje serca. Za 
miast wyprzedzać starsze społe- 
czeństwo w tworzeniu podstaw 
nowego życia, staje się młodzież 
czynnikiem  wstecznictwa, bez- 
myślnośch zaniku naszych naro- 
dorch tradycji i aspiracji. I za- 
miast rozumna szałem wznosić 
się myślą tam „gdzie graniczą 
Stwórca i natura”, zasklepia się 
w ślimaczej skorupce snobizmu 
„i tem się już zniża, że wyżej nie 
sięga. przytem — snobizm 
korporacyjsy pretenduje do roli 
reprezentanta polskiej młodzie- 
ży akademickiej. Trzeba go wiec 
strącić z piedestułu czynnika 
kierującego polską nawą akade- 
mieką, abyśmy snuć na zastali 
na mieliźnie wsatecznietwa, gdy 
cały Świat daleko już odpłymie. 
Prawdziwy postęp i esebizm, 
włiórny postep, muszą zamienić 
swe miejsca. W imie naszej pray- 
szlości į roli, jaką mamy w roz- 
woju świata odegrać. 

Ale nie zapominajmy 0 jed- 
nem. Snobizm — bądź oo bądź — 


i s m 


ma pewna, zasługę kulturalną: 
nawet w „ryfach* i „kołkach* 


wywołuje resonans tego wszyst- 
kiego, co się na wielkich drogach 
postępu dzieje. I dlatego „nie na- 
leży snobizm do szezetu wytrze- 
biać, aby snać nie zostął sam 
SZEzY rek bezdenny i sam ugór, sa 
mo jeno barbarzyństwo. Należy 
go jednak oświetlać latarniami 
"Thakeray'a. żeby się znowu zbyt 
nie rezbijał w Sarmacycy i po 
wawrzynawy liść postępu nie się 
cal (Żeromski), JW. Syruczek. 


korporacjami nawet w chwilach 
ich oficjalnych wystąpień. nawet 
w chwilach, gdy „ex catedra', 
trzeba im złożyć swe wyznanie 
wiary. Przykład? Proszę ibandzo. 
Qio tragiczne rozruchy grudnio- 
we, oto w  itlumie podnieconej 
miodzieży, który ciska błotem na 
pierwszego Prezydenta Polski, 
zatrzymaje i bije poslów z prze- 
ciwnego . politycznego abozn, 
maltretuje „podejrzanych prze- 
chodniów.. Wśród tłumu prze- 
Świecają korporacyjne odznaki. 
Widzi się znajome twarze. Na 
drugi dziek w prasie potępiają- 
cej rozruchy grzmią przeciw kor- 
poracjom ataki. Pisze się. że kor- 
poracja winy szerzyć poczucie 
eerskości wśród akademiekiaj 
mlodzieży, że udział pewnych 
korporantów w aktach zwałtu, 
terroru, przemocy jest przenie- 


wierstwem wobec własnych za- 
sad. 
Na to Zwiazek konporacyj 


przesłał sprostowanie prasie. Po- 

wiedziano wnim: „korporacje, ja- 
kie takie" nie brały udziału w 
rozruchach. „Jako takie*?! Słu- 
sznie „Myśl Niepodlegia*” w świe 
tnym artykule“ zwróciła uwagę 
ma kazuistykę tego sprostowa- 
nia, które przezornie zostawiło 
fartke dla członków korporacji 
indywiduałnie biorących w ha- 
niebnych demonstracjach udział. 
Słusznie wołano wówczas, że kor 
peracje winny kształcić jedno- 
stki o obywatelskiej cnocie, o gte 
bokich zasadach moralnych a 
nie. korponantów T Jako takich 

1 „jako. nie — tų 

Korporant jako taki! To nad- 
uwyczajue “pojęcie może urość 


NU 


RT 


Kołorowa stanowość. 


Jeszcze pare słów o korpota- 
cjach, W numerze dzisiejszym 
ma czytelnik możność przejrze- 
nia szeregu, artykułów dotyczą- 
cych tego ważnego bądź-co-bądź 
zjawiska. Jest artykuł wstępny, 
pisany przez dzisiejszego t. zw. 
„lilistra Arkonji', a wczorajsze- 
go przodowidka tego ruchu na 
gruncie warszawskim, jest tak- 
że artykul zasadniczo negatyw - 
nie ujmujący w rysie syntetycz- 
nym. charakter, ideologję i pra- 
co korporacji. Są też uwagi po- 
święcone „praktykom honoro- 
wym”, których głównymi szer- 
mierzami są właśnie  korporan- 
ci, Otóż jest w tej różnolitości te- 
matów i poglądów pewna luka, 
którą nie od rzeczy hedzie wy- 
pelnić paroma zupełnie luźnemi, 
aoz w pojęciu, mojem niecdzow - 
nemi uwagami. 


A więe przedewszystkiem za- 
obsorwowana niekonsekwencja: 
korporacje hołdują w większości 
— jak wiadomo — ideologji na- 
ejonalistycznej. Ta zaś neguje 
rozdział klasowy i akcentuje że 
podziały stronniciw i grup win- 
ny się dokonywać nie według 
różnie klasowych. interesów, ale 
- programów ogólno-narodowych, 
według ideolegij a-kłasowych. 
Nie wdając się w ocenę tego sta- 
nowiska, zwrócić musimy uwagę, 
że nacjonalistyczne korporacje 
sprzeniewierzają się tej arey-na- 
cjonalistycznej zasadzie. Miast 
bow icem — tak, jakby to wyni- 
kało z powyżej streszczonych za- 
łożeń — skupić akademików bez 
wzgledu na przynadeżność kla- 


tylko na tle przeseadnego kultu 
dla form wychowawczych z po- 


minięciem istotmej 
poruinięciem ich 
wartości... 

Św. Paweł wołał do Koryntów: 
„Nposobnymi sługami bądźcie... 
nie litery: ale dveha, bo litera za- 
bija a duch ożywia“... Z tem sa- 
mem wolaniem trzeba nam sie 
zwrócić dziś do kerporacyj. Gdy 
wnikną one w mądrość tych słów 
apostolskich, gdy zastosują je w 
życiu, staną się niechybnie ru- 
chem wyckewawezo - twórczym. 
Do dziś dnia nim nie 8Ą.., 

Takie mam przynajmniej wra- 
żenie... 


Jest jeszieze jedma kwestja w 
obrębie tej samej dziedziny, któ- 
ra domaga się głosu. Mamy na 
myśli niezgodności honorowego 
kodeksu, którym korporacje mic 
rzą „poczucie honoru“ z zasada- 
mi etyki chrześcijańskiej, wiecej, 
z zasadami ogólnoludzkiej etyki. 

Nie będziemy tu zwalczać śre- 
dniowiecznego zjawiska, jakim 
jest pojedtym nek, ostateczna Forma 
załatwienia „sprawy honorowej‘ 
po myśli korporacyjnych kodek- 
sów. Nawet bowiem zwolennicy 
tej formy traktują ją najczęściej 
„Jako zjawisko społeczne, mniej 
łub więcej szkodliwe“, z którem 
wszakże należy się liczyć, które 
„od szeregu sztuki istnieje, a 
wiec „musi być brane pod uwa- 
ge; które jest i włeśnie afirmu- 
je swe. prawo do życia, =~ Argu- 
mentacja sofistyczna, wykętna 
Bo choć Już stary: ; Montaigne 
stwierdza, „iż są podwójne pra- 
wa. prawa boneru |  sormwiedi- 


„ich treści, z 
wewnętrznej 


sowa a tylko z uwzględnieniem. 
ich pegiądów — skurczyły się 
korporacie do sfer burżuazyj- 
nych i ziemiańskich omijająco- 
stentacyjnie kolegów pochodza- 
cych ze sfer robotniczych, czy też 
chłopskich. To też nadało im 
wbrew ich leoretycznemu pun- 
ktowi wyjścia charakter par 
exellence klasowy, jeżeli nawet 
nie — stanowy. Do użycia tegoo- 
statnieeo słowa uprawniają nas 
praktyki, — iak słychać — coraz 
częściej stosowane przez poszcze- 
gólne korporacje — a mianowi- 
cie dalsze ekskluzywistyczne za- 
cieśnianie się nietylko  faktycz- 
ne ale i regulaminowe (a więc o 
tyle, 6 ile — prawae!) do synów 
wiełopokołeniowej... szlachty! 

Ta już nie wystarczy skonsta- 
tować nielogiemość i brak kon- 
sekwencji. Slan powyższy rze- 
czy — pomimo maly jego wpływ 


na rozwój wypadków i stan 1t 
mysłów ogółu młodzieży — u- 


znać musimy za niebezpieczny, 
choéby dlatego, że grozi wypa- 
czenian pojęć i ducha pewnej 
części przyszłej inteligencji pal- 
skiej. Kadry inteligencji naszej 
są i przez długi czas bedą jeszcze 
tak nieliczne w porównaniu zma 
sami nicoświeconemi, że dopraw- 
dy zależeć nam wiuno na każdej 
niemal jednostce. Każda ona sta- 
nowić może wznacaniym stopniu 
o szlakach rozwoju narodowego. 
To m zdaja się być dia postępu 
i domokracji — stracone: 
Ale zreszta przekonania, 
skusje „szlacheckie, 
„mionarchistyczne* 


dy- 
Gzy nawel 
nie byłyby 


wości, w niektórych rzeczach ca- 
ie sprzeczme , i choć absurdalny 
„dualizm“ tych praw, uświęsony 
tradyeją stuleci wżarł sie głebo- 
ko w psychikę współczesnej Gzlo- 
wieke — ta jednak nie wolno a- 
ni ma ehwilę rezygnować z walki 
przeciw niemu w imie a oju 


moralnego i ludzkości, w imię 
jej najwyższych wartości. 

Nie jestem doktrynerem. Na- 
wet w sprawach etyki. Przede- 
wszystkiem w spraw ach etyki, 
Rozumiem, że się nie zwalczy 
przesądu przez prostą negację 


racji jego bytu. Rozumiem, że 
przez wykreślenie z kodeksu sło- 

„pojedynek mie przekreśli 
się jeszcze jego istnienia: kodeks 
zostałby martwą litera, życie zo- 
stałoby życiem. Wiem, że naj- 
wznioślej redagowana interpela- 
cja sejmowa nie przemieni panu- 
jących pojęć o honorze, Potrze- 
ba tu wielkiej pracy od podstaw, 
pracy wychowawczej, którą nale- 
ży rozpocząć właśnie od młodzie- 


ży, ot przewartościowania jej 
pogladów na „honor“, od pozłę- 


kienią ich, jak to mówiliśmy po- 
wyżej. 

Zadanie to mogłyby wziąć na 
siebie korporacje.. Powinny 
wziąć, jeśli cheą być twórczym. 
czynnikiem w walce o zdrowia 
moralne młodzieży. Narazie 
wszałże działają w kierunku 
przesdwnym. W kodeksach, któ- 
re prepaguia. pojedynek jest 2a- 
wsze ostateczną i najwyższą in- 
stene, które roawiązuje Sprawę 
honorowy. Nie ga weih ne 
web do -przemiany 0o0- 
jęć w: aj dziedzinie. „Sad hono- 


białych — uniwersyteckich, 
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noje jeszcze tak grożne (przede 
wszystkiem dla swego niskiego 
wprest naiwnością trącącemo po 
egiomau..), gdyby nie znajdowały 
odbicia w skali zcwnetrznej. Nie 
raz już wychodziły korporacje 
„Ma, ulice“ („Jako takie“, ezy ja 
ko „aie takie“, wszystko jed. 
no! *) i zawsze potrafiły tu wy- 
próbować swą bezwzeledną bru 
talmość, z jaką wściubiały trzy 
(czy może dwu) grosze, czy io 
de pochodów, czy- demoastracyj 
(11 grudnia, napady na pocho- 
dy roboimicze 1 maja co roku i 
t. d.).  Wystąpenia te tnakto- 
waro różnie Najcześciej z 
pobłażliwościa W pewnych ko- 
łach jednak wywoływują one 
wielkie rozgoryczenie i odrazę: 
u robotników. Stało się, że po pa- 
ru tege rodzaju wystąpieniach 
czapki różnokolorowe zdołały sie 
wśród rebotników okryć aeey- 
dowaną niegławą. Nieraz już 
wprost sam widok pstrokacizny 
wstążeczkowej jest przyczyną 
złożeczeń. Jest to zjawisko 
wójnie groźne. Raz, że pogłębia 
rozdźwięx i brak zaufania klasy 
robotniczej do zawiągków przy: 
szłej inteligencji i studzi jej wia 
rę w możliwość rozszerzenia Się 
horyzontów myślowych inteli- 
gemcji z chwilą przybycia no- 
wych, młedsz ych SZETEZÓW. A 
powtóre, że najczęściej robotnik 
nie rozróżnia czapek różnokolo- 
rowych % tasiomkami od czapek 
Czy, 
bronaów ych — palitechniekich, I 
niechęć swą uogólnia do całości 
młodzieży, w której upatruje za- 
powiedź reakcji. 


*) Porównaj artykuł Ke. Biońkow- 
skiego, zamieszczony w tymże nu- 
I0er. 


rowy uznaje się tam tylko o ty- 
łe. o ile chodzi o zbadanie „zdol- 
ności honorowej” przeciwników. 
Sadu honorowego, jako instancji. 
do kerwzględnego rozstrzygnię- 
cia sprawy — kodeks nie uznaje 
Nie przewiduje nawet możliwo. 
ści podobnego sądu. I ten kodeks 


nad którym się unosi duch ére 
dniowiecznej barbarji, korpora- 


cje narzucają ogółowi: młodzieży, 
jako probierz jej „poczucia ho- 
noru'! 

Tu mała osobista dygresja... 
Wspomnienie na czasie...  Zastę- 
powałem raz w sprawie honoro- 
wej jednego z kolegów.. Kolega 
z korporacji reprezentował stro- 
nę przeciwną... Nie podniesiona 
zarzutów przeciw honorowości 
kłijentćw. Jednak w obrębie za- 
stępców nie udało się załatwić 
sprawy. Korporant zażądał ar- 
tem. satysfakcji z bronią w reku. 
Przedstawiłem, że poglądy mego 
klijenta, który jest wierzącym 
katolikiem, nie pozwalaja na po- 
jedynek. Zaproponowałem „sad 
honorowy”, któryby rozstrzygnął 
„PUB honorowego konflik- 
Et; 


— Nie mogę się zgodzić: —po- 
wiedział  korporant. — Kodeks 
Pomiana nie przewiduje takiego 
rozwiązania sprawy. Opieram 
się na awtorytecie Pomianat.. 

— Pan pozwoli — odpowiedzia 
lem nieśmiało — że mój klijent 
oprze się na amtorytecie Ch y- 
stusa. Sądzą, że uzna pan przy“ 
najmniej rów (1) troh 
autorybetów. Ale korporant nie 
uanał.. Spisal jednostronny 
tokuł!.. Soile według pal 231 


t 
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Wyznawey nie - kłagowej dœ 
ktryny — sprawcami pogłębienia 
różnie świadomeści kiasowcji — 
to chyba wprost pursdoksałna 
niekonsekwencja. 

Na tych paru uwagach poprze- 
staję, W artykułach sąsiednich 
wyliezono tyle tnnycii jeszeze 
wad, braków i zarzutów, że nie 
cheo przez rozszerzanie mojej 
krytyłh przeciągać struny i 
sprawie wrażenie, j xkobyśmy u- 
ymasvali koniecznogść zniesienia 
korporacji wagle. O nie! Kryty- 
kująe korporacje, wytykamy ich 


= — 


tan dzisiejszy, i nie Begujemy „jeh 
racji bytu i wielkich przystuć, 
jakie mogłyby państwu i mło- 
dzieży wyświadczyć. Cheielibyś- 
my jeno widzieć inny stan rzeczy, 
chcieliśmy zaobserwować korpo- 


racje inną od tych, których cbraz - 


— możliwie wierny — starałiś- 
my się nakreślić, I dopóki nie 
przekonamy się, że z zasady mie 
meże być korporacja dobra,—do- 
póty ograniczamty: się do wola- 
uia o — reforme! 


Wt, żel, 


POJEDYNKI 


Poświętając tyle wi cjsca 
wszechstronnemu omówieniu, l- 
dei i działalności korpora: cyjnej, 
nie jesteśmy w możności już 
choćby ze względów technies- 
nych zająć siętbliżej pojedynkiem, 
jako jednym z główni ych przeja- 
wów „żywotności dzisiejszych 
ikorporacyj. Pojedynek jest dziś 
zja wiekiem: zbyt 'częstem, ma tra- 
dycje zbyt dawne, by można To 
bylo omówić wyczerpująco w jed- 
nym czy dwóch krótkich artyku- 
lach. A już tem bardziej niepo- 
dobna w ten sposób dojść do o- 
kreślenia naszego w tym wzęlę- 
dzie stanowiska i należycie je u- 
motywować. 


To pewną, że pojedynek należy 
rozpatrywać tak z puwktu widze- 
mia etycznego co i humamitarne- 
go. Rezpatry waé go więc Łrzeba— 
że użyjemy tego wyrażenia — 4 
namaszczeniem | 


Gdkładamy to do przysz'e- 
go roku akad Jeden a pierwzych 


s 


zeszytów, mających wię ukazać po 
Ww akacjacia, poświęcony będzie 
specjalnie pojedymkowi. 


Dniś zaś, dla informacji tych, 
kiórzyby nie znali stanowiska 
prawa karucgo w sprawie poje- 


dycków, pazwalamy sobie zacyto 


* 


wać: 


N. 451, Winny pojedynku ulog- 
nie karze: hwierdzy ma czas do jo- 
drogo roku, 

Jeżsii wsmywający na pojedy: 
nor i przyjmujący wyzwanie przy- 
byli na miejsce umówione luh na- 
wet obnażyżi lub przygotowali do 
waiki broń, lesz wskutek okolicz- 
ności, œl woli ich  niezależcej, 
do mojedzuku nie doszło, winny u- 
łagnie karzo: 
twierdzy do jednego miesiąca. 


Art. 462 Winny pojedynku. jeżeli 
zadał przeciwnikowi bardzo cięż- 


kio uszkodzenia ciała lub pozba- 
wił go zycia, ulegnie karze: 
twiendev na czas do cziarech lat. 

Jeżeli przytam umówiona była 
wauiką na ab winny  ulegnio 
karze bwierdzy. 


Tuk więc państwo zakrania.-. 


wer _ Pomuitana.. 
„swontlemanemi (.., 
kiera honoru... 

Ten przykład ilustruje jaskra- 
„wo ctyczną wantość propagowa- 
"nych przez kowparzejc kodeksów. 
Poczucie rycerskości, które jost 
nieodłączne z peszucieni honoru, 
domaga Się przedewszystidem 
szacunku dla poglądów swcgo 
przeciwnika, szczególnie, gdy te 
wieraczaią w zakrea ożykń i wiary. 

To muszą kesperacje zrazu- 
znieć-i mua wedle tego zmody- 
fikować swój kodeks, jeśli sława 
„rycerskość ji honor" nie maja 
nabrać w ich ustach specyficzne- 
go podźwicku, który nie bądzie l 
trafiać do bardziej wyczulemych 
MÓZĘÓW. 

I jeszcze jedna uwaga.. Wia- 
domo, jak na pojedynek zapatu- 
yje się kataliaki Kościół. Jeśli sia 
nowisko korporacji nie pokrywa 
się ze stanowiskiem Kościoła, to 
- trzeba mieć odwagę to stwierdnić 
wyraźnie, jasno, bez cbsionek. 
Ale korparacje w świątyniach 
poświąeają sztandary. Ale kerpo 
racje zjazdy Swe rozpoczynają 
od ureczystych nabszeństw. To 
jest niesmaczne, to jest nieprzy- 
jemne. Nie mówię tego jako- kato- 
lik, ale jako ezłowisk, którego 
brydai hipokryzja w publicz- 
nem dzialaniu, który ceni etwa- 
go w głoszeniu swych masach... 

I tylko jako taki miałem ehwi- 
le przykrego zdumienia, gdy 
czytalem przed rakiem komuni- 


Był urzecież 
Był ozłowie- 


kat ze Zjaadn Uworporacyj, reze- 
słany dn stołecznej prasy. Naj- 


pierw o Mszy świętej, której wy- 
sluchano, o tem, jak areypastera 


a 


Czagodiuy wiał korparzcje ka 


| 1 = 


cję „żydom. 


zaniem, a potem: o nowym kode- 
ksie (na starych zasadach!) któ- 
Tv uehwa lono agłesić, i © wchwa- 
le, zabraniającej dawać.satysfak- 
wyznającym elylkę 
"Tal maelu"... 

O miemoralności tej ostatniej 
uchwaly nie będę tu pisał, Wy- 
sturczy fakt, że nawet przedsta- 
widiete „Odrodzenia”, którego © 
„Ki! esemityzne" nikt posadzać nie 
maže. okreslil ją, jako barkarzyń- 
ską na zjeździe wszechpolsko - 
odredzeniewym we Lwowie. Ana- 
mienną jest wszakże rzecza pa- 
radoka Taoralny tej uchwały: Je- 
>: się bowiem nie Saanman je pestu- 

atów etyki, jaką się samenu wy- 
znaje, nie welno sprawy nagle 
atawiać ra płaszczyźnie ctycz- 
nej, kiady chodzi o ludzi innego 
wyznania... 

Dość o tem w. szystkiem... Kon- 
kłueja artyłcułu jest jasna. Kor- 
powaczże w swych  „wychowaw- 
azych* metodach zabrnęły na fal 
szywą droge.. Korporacje nie 
spełniły zadania, z którem wy- 
stąpiły do życia. Mogą zawsze 
oczywiście sie cofnąć... 
zmienić drogi... Charałbym, żeby 
tak sig stalo.. Chciałbym, by głos 
mój uznano za: głos ostrej i twar- 
de; ale nie wrogiej krytyki, Ro- 
zumiemi bowiem. rację bytu korpo 
racyj iko wychowawczego czyn- 
nika. Chodzi mè tylko o tego wy- 
chowania kierunek.. Treska o 
ten kierunek dyktowała mi kry- 
tyczne slowa.. Wychodziłem ze 
stanowiska mych zasad... Sądze, 
że to zrozumiiają kierownicy ru- 
chu korporacyjnego. 

Krzysztof Bieńkowski, 


<a" 


Mogą “ 


NU R To. f 


Rok I; 
4 


Aktualna satyra 


Sine ira et szmira. 


Przypadkiem A 

byłem niedawno Świadkiem”, * 

narodzin nowej korporacji. *7 

Z tej racji 

aa obserwacji 

ehe się podzielić miły czylelmiy 

chee się z tobą podzielić miły 
czytelniku, 


JW restauracji y 

wśród kufli Lez liki, * 

siedziało młodzieńców grono. 

ï gdy już kufle wychylono 

jelen z naszych młodzieńców, co 
w peśrodku siedział 

powstał z za stola - 


sy 
2 


pot otarł z ezola afk 
spojrzał i do kołą |. 

i, eo następuje, j 
powiedział: = 
„Koledzy! "Twierdzę, że. w sposó 


stanowczy 
należy popierać pęd owezy — 
i dłatego projektuje 
założenie korporacji, 
Sądzę, że mamy po temu warunki 
bo mamy i rozum bystry 
(będa, z nas przyszłe miaistry. 
i mcżowie stanw) | 
jesteśmy „prompti manu" 
a jeśli idzie o trunki, 
to każdy z nas — jak myślę — 
(chyba, że ma w głowie sieczke) 
wytłrąbi na dzień—nietylko beczkę 
leez tyle, ile wody w Wiśle. 
Fechfunejc znamy w sposób 
znakomity iście, 
a co do kart--ja osobiście 
iw to gram. 


Teraz przedstawię przyszłej 
działalneści program, 

A zatem w karnawale 

będziemy ebodzié na bale, 

a jeśli Pan Bór da dożyć 

w poście będziemy się mnożyć. 

Bo chyba to jest bezspornem 

ikeżdy z nas w i iut wierzy, 

ie z dneho vieństwem klasztornem 

zatargów unikać należy. 

[Ponadto niewiele: 

będziemy urządzać kartełe, 

brać udział w manifestacjah, bg 

siadywać w restavracije h, 

wogóle czas spędzać miie. 

I tyle. 

A gdybyśmy nie wiedzieli 

jak się znałeść w sprawie o tle 

jakiejś głębsze j polityki. 

to nam ci, co dobrze wiedzą, 

powiedzą“. 


e 


Skończył. Przy stole zawrzało 
jak w kotle: 

Zewsząd wylbuchneły krzyki: 

wyśmienicie! Rację macie! i 

znakomita myśl wam błyska! 

dajeie pyska! m 

Mówy zrobiono owacją zj 

składano gratulacje ? 

i w rezadłacie 

postanowiono 
rację. 


„i 


kor'po- 


stworzyć 


Nazajutrz nasze ahis do pozłoty 
wzięły się do, roboty. 

Wice najp'ew zakupili hurtem 
szpadę. pistolet i rapir. 
potem zawinęli w papier 
(pesłagiwali się „Nurtem*) 
różne szmaty. trochę waty, 
kufle. łyżki, dwa kieliszki 


\ 


(musi być cala zawstawa}, 
a nadto różne różności 
„i, specjalne specjalności — 
vd wszystko ci ladzie nieżźli 
na kwaterę zawieźli, y 


[Teraz się nasuwa sprawa | 
ważna, ale trudna wściekle: | 
czem tu przy ozdobić dekle? | ) 
«czy mają być różowe 
* zielone czy fioletowe? . < 
"A może naszyć im pasji : 

i dodać kutasy? 


W końcu zostały spory owe 
kompromisem załatwione: 
pól główki wybrali zielone 
a drugie pół różowe -- 

i malując glowy po pół 
usunęli główny szikopuł. 


Wieg rzekii: ostatni wygramy,, 
atat: 

Napiszemy sobie statut. 

Zatem dokonano wyboru : 

Komisji, której święcie przyka- 
ZANO : 

mżyć w statucie korporacji 

eałej dekłinacji 

honoru. 


$ 

Trzæba-—mówili—żeby w statůcig 
wspomniano 

choć w jednym artykule na 


samym poezątku 
o ojezyźnie, o Bogu, nawet oba 
rządku „ 
i trzeba, żeby ten artykuł 
każdy na pamieć wykuł. 
Członkom surowo nakazano ` 
ustawicznie szukać zwady; 
bo jest abowiązkiem azłonikka > 
— aby mógł wniknąć kpinek — 
da radę czy nie da rady 
ma pistalety lab szpady 
mieć choć jeden pojedynek. 
Również trzeba, aby członek. 
działał zawsze bez osłoneki, 
iw każdej nocy godzinie cy 
i w każdej godzinie dzionka 
jest obowiązkiem członka, \ 
— skoro mu się kiep nawinie 
i powie mu to i owo — 
wszczynAć sprawę honorową. 
U wszedłszy w jakiś balagan*' 
trzeba, aby członek strzegł się 
— w eelu nmniknięcia nagan 
4 dednostronnych protokułów ==" 
przekroczenia artykulów 


zapisanych w honorowym ko 
dersie. 
Komisja rychło się wzięła 
do dziela — 
i wkrótce statut — wynik je” 
potów 
był gotów. a j 
Nakonice grono naszych mło* 


dzieńeów rusza 
do Haberbnseha. 
Tu knpili beczki cztery 
i przywieźli do kwatery. 
A giy nazajutre promień słońch 
rozjaśnił firraamenty — 
na swej katerze--burszów hufiec 
pokateku legł... urznięty. a 
Historja dobiega konca. 
«4 


Tak się zakłada fundamenty 
nowej korporacji. 


Czyż nie mam racji? 


he. 


Tae 


pame MA e 3 ANNA Z YĆ O REOS OBEE EET M ea I 


Tak narody całe, jak i poje- 
dyńczy |ludze, przez rozmiłowa- po 
nie sie zbytnio w samym sobie, 
dochodzą do tego stopnia głupo- 
ty, że nawet na wady swoje pa- 


trza przez szkła różwe, jakoby 
na ccs takiego, co stezególniej- 
szy słanowi ich przyniotł, któ- 


rym górują nad innymi, 

Objaw tej słabości w pojedyń- 
czych ludziach każdego zaubser- 
wować nader łatwo. 

Henryk Sienkiewicz t 

7 Listy z pulróży, 


Przenoszenie żywcem i na sle- 
obcych tusiylucyj, -dla tego 
tylko, że ONE gdzieindziej zbu- 
Ma sa i debre, może być bar- 
dzo dla nas srkodliwem, i któby 
tak czynił, byłby podobny do o- 
wego doktora amerykańskiego, 
który wszelkie słabości leczył 
adresem, twierdedc, Że czy pac- 
jent nrzychodzi do zdrowia, czy 
umiera, on jako doktór zawsze 
tylko dopomaga naturze. 


Henryk Sienkiewicz 
Ł "m == 


WTA 


IV Zjazd 


Pol Mpeg Ma — 


w iach 8 — 18 minja KET tsię W 
Wilnie doroczny zjazd korporacji, zrze- 
szonych w Związku Polskich Korpara- 
cji Akadoemiekich. Megalomanja Orga- 
zatorów zjazdu poszła tak daleko, że na 
inauguracyjne posiedzenie” OTEA h 
tów najwyżej €09" studentów w eulej 
Jtzeczypospolitej pośtarańo się o przy- 
bycie rektora U. M. 8. B. prot. Alfonsa 
Parczewskigo, ks. biskupa Michalkiewi- 
cza oraz delegata rządu (!) p. Wałerja- 
ma Romana, którzy teź wywgłosii prze- 
mówienia. Najbardziej iniersuję nas 
roczny bilans jpracy korporacyjnej. — 
Ciekawóść nasza może być łatwo zaspo- 
kojong, ile żo jeden z` korporantów 
iprzedstuwił na łamach „Kurjera War- 
szawskiego” (Nr 187 v 36.V. 24): „pełny 
obraz wysiłków nodzieży korperatyj- 
nej w sprawie (oj mowo Polsko!) reali» 
zacji ich piękniej idei." - 

A wie Eorporanci w ubierłym roku 
dokonali następujących czynów społecz 
nych: 


1) Oddali sie mządowi do dyspozycji 
w roli łamistrejków; 

B) Zgłosiłi gotowość agitowania za 
subskrybowaniem akcji Ranku Polskie- 
go i subskrybowali przynajmniej po 1 
akcji na korporację (wywgoko procentu 
jący wię patrjotyzm!); 

8) Uznali N. K. A.; 

4) Oraz rozw wijali "nieokreśloną bliżej 
pracę społeczną (7). (W Warszawie po- 
dokno ratowali powodzian). 


10 pelny obraz „wysilków*. Uch! Na. 


wei tyle robili 7 wysiłkiem... i 

Ostateczne wnieski uchwalone na zjeź 
dzie opracowały 3 komisje: statutowo- 
odeowo - wychowawcza, ogólna i kode- 
kæ. henorowego. W. celu osiągnięcia 
„większej wydajności pracy ideowej, 
uchwalono miedzy jn. wymagźić ed 
kor: poranta valcżena do Dratuiej Po 
mocy (!) orB. čo Narodowego > i 
W. Cla a 

Ostatnia ta uchwałą zapudła, jak gy- 
chać większością dwóch głosów, eo do- 
binie wskamujże na mnianę ńasrojów na- 
wet wśród komporan tów. 

watomiast doikliwvy brak norn posie- 
powania honorowego  korporanekiega 
nie został jemcze usunięty. Papier w 

gsudaiu uma specjalna komisja przedsta 


, wić nowy kodeko da zatwierdzenia kor- 


porerjuun. 


Uchwała Zjazdu w sprawie nieudzie- 
Jema satysfakcji honorowej żydom po- 
zwała stawiać presumpeje, na jakich 
zasadach anoralnych bedzie się opierał 
nowy kodeka. Powyżwza bowiem :whwa- 
ła araga najefementarniejszym  itor- 
niom etyki — i jest świaderfwrm nader 
holesnego upadku moralnego młodzieży 
kanparacy mej. 

Aje byly na Zjeździe i momenty jaś- 
niejsze: Tak wiec zapadła uchwala za- 
brawiajnca. czł. prezydjów korpor. zasią 
dania w zarządach organizacji ideowo- 
politycznych. Dalej mctiwalono potzy- 
nic cdpowiednip kroki w Sejmie i w 
Rządzie celem mnalezienia, obrony raz 
finansowego poparcia młodzieży pol- 
skiej stndjującej w Gdańsku, a wrest- 
cie wniesiono protest przeciw gwałtom 
dokonywanyv! na ludności połskiej 
przez Litwinów. : 

Zjazd zakończył się — rzecz prosta— 
balem. 


R y E 


W ostatwiej chwili dowiadujemy się, * 


że część obecnych na Zjeździe wiłeń- 
skhu korporantów miała się podobno 
dopuścić aksów przemocy . na tamtej- 
szej” ludności żydowskiej, jakoteż wtąr- 
gnąć do redakcji miejscowego pisha 
żydowskiego, gizie — nawiasem mô- 
wiat — domala kaniebnej porażki. Nie 
udało nam się jesacze tej wiadomości 
dostatecznie sprawdzić, rje bierzemy 
przeto za mią odpowiedziaincści. Gdy- 
by jednawże tak bylo, tmdne zaprze- 
czyć, że bezmiar ohydy przekroczył 
wsze'kie granice. 


- Życie naukowe. 


iT Ad rż 


- Latarg studentów z katedr: 


Nadzwyczajne zebranie Koła mechaników Pol. war. 


Chłubą szkolnictwa polskiego na 
mezystkich jego stopniach: "w szkołe 
ffudowej, szkol: średniej i uczelni aka- 
demńickiej był doiąd zawsze bliaki i ser, 
deczny, ozęstckroć rodzinny niemal sto- 
sunek iliędzy wychówawceą i wycho- 
wankiem, między” mauczycielem i uc- 
mieni, micay prolesorem i studentem. 
Zwłasteza w meczelni takiej jak polite- 


<chnika, gdzie ntesuoki wzajemne wy- 


kładających i studentów mie ogranicza- 
ja sie do wykładów w audytorjach lub 
Tżudkich godzin seminaryjnych, lecz 
*kóńtyntinią się w laboratoriach i kre- 
klirniach przez dzień cały, zbliżenie i 
zaznajomienie się pozwalało zawsze zgo 
dnie rozstrzygać  wiełe .kwestji frud- 
nych i wątpliwych, łagodzić ciężkie 
kasami w dość  jeszeze płynnych sto- 
gunkach m rącji. częstych 12m ipro- 
gramu studjów, warunki pracy. 

To też nicprawdopodobną niemal wy- 
dala sią wiadomość, że na wydziale me 
chanicznym Politechniki Warszawskiej 
ipowatał. matarg- między sludentami a 
katedrą części nasyn, że zatang. ten w. 
ciągu kiiku dni stał sie tak ostbrym; iż 
studenci składali piśmienne memorjały 
z Zędaniami zmniejszenia stawianych 
im wymagań i w rezultacie na znak 
"protestu mie byli abecni na jednym wy- 
kladzie tego przedmiotu, eo znów spi 
wodow ało 
kraośdarni, a w związku z iem BrZArwa- 
mie pracy porzez studentów. g 

Wiadomość ia, niestety, okazała się 
pe sprawdzenia jej przez redakcję 
„urtuć prawdziwa. Nie poruszykśmy 
jej w numerze poprzednim, gdy Bpra-. 
wa cała byla w toku jej załatwiania 
przez włeudzo wydziału i Koło Mocha- 
ników, by nie wywołać przypadkiem 
„szkodliwego zaostrzenia, które mógło- 
by zepsuć , 


z 


rozważne i spokojne usiłowania 
Zarządu . Kota 
s za verea 
Goprowsdaenia do normalnego stanu 
ma wydziale. 
lis, gdy przykra ta sprawa nateży. 
już na szczęscie do przeszłości, poda: 
jemy ją na lamach naszego pisma do 
wiadomości ogółu, jedynie z bbowiążku 
dziennikarskiego, bynajmniej «nå nte 
zaajiarem etwierawia dyskusjt nad 
za Jdciem, ktore oky nigdy w marach 
uczelni polskiej się nie zdarzyło: - 
Dnia 6 maja b. r. odbylo się zobra- 


nie stndentów IV sęmosiru wydziału. 
m erhan iken ego, na którem po ptu jer- 
dzeni przez Weznych, kolegów, Że 


wazelkie prośby, przedkładane ustnie 
p. profesorowi Broszee o zmniejszanie 
wymagan na colloquium  skiadanem 
wobec asystenta już. Kowalskiego przy 
oddawaniu arkuszy z. projektowamia : 
części maszyn, pozostały bez skiuku,. 
"że od studentów IV semesażru wymaga 
się znajomości pfredmiotn, wykładane . 
go ha śemestrze V, że — wreszcie — 
colloquia prowadżone są przez asyśLen- 
ta w sposób“ tendencyjny z zamiarem 
uniemóżjiwienta wielu studentom "kon. 
tynuowamia ćwiczeń z tematów następ- 
nych — uchwalłuno przedstawić panu 
profesorowi Brosmce piśmiienny Momot 
ja. W meiioijala tym, mpodp'sanym 
przeż wszystkieh studentów mechani- 
ków, cdrabiających ćwiczenia z eześci | 
maśżyi ma sómestrze IV, wyrażoną 
jest prośba o ogłoszenie prograun col: 
bquimm  uzzodniore z 
wykładów, o niewyklawanice w  bieżą- 


cym niestrze czwartego temalm, wo- 
bec frzyęznęj miemożnegji wykonania 


„go, wweszcie zawiadomiemia, że do cza- 
su ogłoszenia programu studemei Prze”. , 
rywają ndawamić eoHoquium. 

Tan profesor Broszko udzielił po 
dwuch dniach odpowiedzi w zuwadz* 
odmownej, wywołując silne rozgorycze 
nio młucharzy, którzy, mie mając T20- 
żności maczej zazwotesłować przeciwko 


mienormalnyni stosunkom. ~ie qiwi. 


dziekanat do zamknięcia . 


programem 


OA ma wyklad: Studadci wy- 
azian  eliektrotechnicznego, mający g 
wspólne % Mmechanikami wykłady, po- 
parłi ich w tym proteście. 

Yego samego dnia odbyto zebranie, 
na klórem postanowiono protestacyjne 
mie nczęszczamie na wykłady  cezaści 
maszyn kontynnować, a równocześmie 
powiadomić dziekana o zatargu, pro- 
sząc o imierwencję. Uchwalono przy- 
tem r 
pracy w kreślarniach nir przerywać, 
wprost przeciwnie: pracować, jeśli: to 
tylko możliwe intensywniej, dla dania 
dowodu, że nie niechęć do pi aty spo- 
wodowała protast. : 

Delegacja studentów przyjeta została 
przez pana dziekana Mierzojewskiego, 
Etóromu przedstawiła przebieg zatar- 
gu i ódrzymała obietnicą interwencji. 


W dwie godziny potem na prośba pro“ 


femora Broszki, p. dziekan wydał Za- 
miądzenie 

zamknięcia kreślarni, 
rozkazujae studentom opróżmić zajo- 
wanpra mich stoły kureśląnskia i 7A- 
wieszająj: równocześnie wykłady i ówi- 
czenia z części maszyn. 

Wówczas ma prośbę siudaatów IV 
eameatru zarzął Koła Mechaników 
przedssęwziął kroki w dziekanacie i u 
niektórych profesorów. 

Naiwamiejszą, a raczej majpilnicj- 
szą była sprawa otwarcia kreśłarni, 
gdyż wielu bardzo studentów spedza 
w nich cały dzień, krelac tam nietylko 
części maszyn, łętz odrabiając i inne 
prace i ucząc się z braku miejsce wol- 

nych w czytelni połitechniki. Zamknie- 
PD kreślarni odbiło się więc fatalnie, 
zwłaszcza na tych, którym warunki 
mieszkaniowe nie poawalają na pracą 
w domu. Ponieważ p. dziekan uzalećnił 
otwarcie kreślarni od ratychmiastowe- 
go potem przystąpienia 
„pracy, więc Zarzesł Kola zinuszcny był 
zwołać nadzwyczajne walne zebranie 
Koła Mechaników, o eo zresztą prosili 
również studenci IV semestru: 

W ssholę, dnia -go imaja odbyło me 
wniuo zewanie na kitórem prezes Kol. 
Mączawski zdał sprawę z kroków za- 
rządu, podjęiych woboc władz wydzia- 
łu, informując zebramych, że profesor 
Branko zgadza się uważać zajście za 
niobyłe zmaicejszyć wymagania sta; 
wiare na ceolloquium, pozwołić na zda- 
*wańie colloquiun u innych asystentów 
(nie u inż. Kowalskiego) i kończyć te- 
mat sawarty W- zimowym «wesnestrze. 
Wobec złożemia: W zarządzie Kota. ma- 
terjału: przeciwko, inż. Kowalskiemn: 
"zarówno co do wymagań przez niego 
stawianych jak i co do drakfowania 
studentów, prezes Koła - interwevjo- 
wał w tej sprawie u inż. Kowalskiego, 
'zę strony zaś wlad? 
Mójnfarmowadych również o em. Wzy- 
skali. duleko idaec zapewnienia. 

"AV konkluzji swego przemówienia ża- 
proponował prezes Koła przyjęcie wnio 
sków. ustalonych w porozumieniu A de- 
łegacją studentów EV ‘semestru, wiya 


wających ich do podjęcia pracy j- ZWA 
cających sie jednocześnie do władz WY: . 


działowych z prośbą: 1) o wznowienie 
wykładów | ówiczoń z cześci maszsu, 


2) o dostosówanie pytań asystentów - 


Aa prógrama, 


'8) o dostosowanie Świece z cześci 


+ maszyn do .cząsu, zakreślonege progra. 


mem. 
Pozatem dwa: kaiki ji następu - 
jawoj: o 
1), Koło Męchan ików zaznacza, że WY- 
iukseły 6 ówiewenia tak się rezszarzyły -W 
estatnich dwuehi lat, że nio. ma 
w ciągu czterech lat studjów podo- 
kouamiu programa. 
"2) "0 dać Mechaników wyłania komt- 
sja ela utrzymania kb kontaktu Z 


a O zac: S, i 


studentów. do. 


akademickich, ` 


tho 


sunków na wydzialą zkcentująe imie: 
dzy inneni faktdość oryginalny. O a 
u jednego z profesorów. ROC cdhy: 
wa się w ten a sposób, ' profesor nie 
widzi laa N jad HERT oczy w iście 
kotu 


profesora. Indeks odbiera Weny, 


nia tematu, cz$ pracu, re Bi nodziclnie, 
poczem. cdnosi temat i wraca z indek- 
sem, w którymi proteśor na podsta wie 
piśmiennej pracy wystawił stopień z 
oz%aminu, j- 
„PQ zreferowaniu przez kol. Roszkow- 
go Sprawy zatargu z katedrą cze- 
ści maszyn, zabrał głos dziekan wydzia 
łu niechanicznegżo, pan prof. Mieme 
jewski. 


W przemówieniu swem pan dziekan 
podkreślił konieczność  jaknajbHźszego 
kontaktu miedzy ciałem protesorskiem 
u młodzieżą i cświadwył, że wielką 
wagę przykiada ilo wybrania komisji, 
która będzie etałym łącznikiem. „Wy- 
działu nie stanowią aui profesororio 
ani słudenej, torz profesorowie i studen 
ci razem zakończył prof. Mierzejew- 
ski. Przemówienie to zebrani przywi- 
tali oklaskami. Nastąphie pan dzickan 
opuścił zebranie, które przystąpiio de 
szezegółcwej dyskusji nad zgłoszone:ni 
przez zarząd wmioskaini. 

Iiele'skarg, wiele żalów 1 utyskiwań 
wypowiedziana podano wieła myśli na- 
prawy stosunków w głosowamin. Wo- 
uwanie do podjęcia pracy przyjato: 
52 głowami przeciw 289, przy 16 wsłtrzy« 
nującjeh sią. (Pozostało wńioski prey- 
jeto bądź jednomyślnie, bądź znaczną 
viykaześcią głosów, 

Diuószą dyskuaję wywołał «wniusck. 
zgłoszony przew delegację stułłentów 
IV semetru, zwracający się z prośbą do 
wladz wydziału o usunięcie inż. Ko- 
walskiego ze stanowiska asystenta. 
Woboc wyrażenia przez ko). Mączew- 
skiego prezesa Koła opinji, że uchwa- 
lomie tego wniosku bedzie wyraze 
presji na władze wydziałowe i ubr. 
dni im postępowanie, gdyż jest wyklu- 


sezogo, by władze mogły marażać się n 


zarzut deiałania w. jakimkolwiek wy 
padku pod. presją studentów, jak ró 
wmnież wobec oświ iadezemia, że w razić 
uchwalenia wniosku kol. Mączewski 
poda się do dymisji ze stanowiska præ 
zesa, gdyż stanowisko jcgo jako asy- 
sienta na Politechnice nie pozwala mau 
położyć. podpisu pód taka uchwale, — 
delegacja studentów TV semestru ogra- 
niczyła się do złożenia protestu Prze 
wiwko postepowaniu inż. Kowalskiego 
Walnemu Zebranie z tem,' że protest 
ów będzie woliągnięiy do protokulu ue 
brania. 


SO IN 


> 


® reformę studjów 
prawniczych. 


Dy. 98 maja >. b. w amachu Uniwovs, 
Warsz odbyło się zorganizowane przez 
kbo prawników SI. W. uebranta w 
prh wie zetyrmy studjów, «Kol. Kunto- 
rowicz wyzjosił zalerat, w następstwie 
EgO uchwalono, obszerną . rezolucję, 
"y jari u jącą ezstępującą żądania. 

wolność ogyiwninów w oiągu eałega o 
Kri stitdjów; ` 


zredukowanie ilośc. przedmiotów nie- 
zbędnych Gł otrzy niania abspłutor jum; 

spotogowania Spoejałuacji przez nn- 
wiązaate śetślejsmaigo kontaktu ze sto: 
wanzyszeriwni maakoweńmi "młodzieży; 

mprowadzeni" na. wy śsze nczalnie siil 
twórczych, społeczaństwą - droa wykla- 
dów mwomogralicznych: 


iPplecomo wybranej przez niebie komiti 
ażeby bozwłocanie zajeła sip zorganizo- 
Ferie w norozuinienp s iustytucjami 

Z G piar. ankiety, kióraby 
atasowić crondum, młodzieży 
irer cai . rwódpolitej w 
sprawio KOGAJÓW | a jiedmio do u- 
Gahwaly. ~? i 


Ma ona w porozumiestu z parządem 
Kola Prawników 8. U. W. dwsłeń w cią 
gu tygodnia who wyweyrylkich gaswych 
owni uz Warmawy, r ke ij pa 
raftor- 


i W myśl okólnika Centrali A. Z. S-ów 
*winny być obeante ongamizowane za- 
wody wewnętrzze m tych wszyntRich 
działach, w których damy Związek ma 
zamiar ubiogać się o mistrzostwo Cen- 
trali. Do organizacji wewnętenych za- 
'wodów lekkoati. peystąpił pierwszy 
"A. 5. 8. Warszawa. Uczestnicy tyei 
zawodów osiągnęli ezereg pierwszo- 
maędnych wymików, bijąc tmy rekor- 
y polskie i dwa wywównywując. Naj- 
depszo wyniki osiągnięto w biegach; 
wyróżnili się Weiss, Jaworski i EKos 
strzewski, dziś jedui z majpoważniej- 
szych kandydatów na Ołimpjadę; w 
rzutach i skokach najlepsi cake 2 MA 
przeważnie udziąła mie brali; wyniki 
tu są taż dużo słabsza od biegów. W 
enwodach brala udział spora grupka 
uwodzików; wybijają się z pośród rieh 
Makomaski. i Jaworowski. Wśród ko- 
Jeżanek prym trzyma „stara gwanija*, 
— Woynamwska i Jabkuzyńska, wspo- 
magane przez nowe a obiecująca siły 
w osobach Szymańskiej i Bafatsktoj. 

W piłeco moźnej wyniki wciąż słabe, 
awłaszcza ostatni mecz z Varsovią 0:3 
"padzH smnnatno refleksja. Zato AZS Lu- 
blin osiggusi « przodującą na tamtej- 
wym terenie z Lublinfanką 1:1, z Ma- 
kabi 5: 1. 

Sekcja wioślarka AZS Warszawa 
pracm3e bardzo pikilo w nadziei, b jej 
eawórka reprezeniowaé bedzie Polskę 
w Paryżu.- *% u J. W.N. 


Do wszystkich A, Z. Sów. 


Mięrasamy sią z prośbą o nadsytanie 
Stam iaformacyj; brak ieh powoduje 
miopożądaną jednostronność w ukła- 
"dzie ragsego. diadu, 


Zapytanie. 


Prezes AZS Lublin urzęduje podobno 
sw redakcji „Głeem Lubel". pisma wybik 
nie panty jwezo. Czy kod. „prezes nie u- 
waża, iż talkie łączomie dwóch instyttu- 
«yj o ngola odmienych celach i róż- 
nym charakterze napewno AZSeowi 
pożytku nio przywniosto? 


Sport akad. we Francji, 


Sport akademioki wo Francji a0%wi- 
Ja się z mieewykłym rozmachem Bti- 
skie sąsiedztwo ń odwioczme  slesunki 
u Amgtją, która jest najklasyczniej- 
szym kraje porto  akademi:kiago, 
wpłynety na wwtyerzenie typu ongaużi 
zacji sportowej, silnie podkroślującej 
przynależność sgportowea do Uczelni 4 
do emtości Rmeezy pawpołiiej Akademie- 
'kiej. We wszystkich miastach uniwor- 
Bytektkich istnieją Akademickie Związ- 
„ki Spomtówe, wszystkie szkoły wyższe 
i Średnie zorganizowane są spartowo, 
rozgrywając nigdzy sobą zawedy to- 
warżyskia mistrzostwa, gry © pilar 
é 


Napowamiejaym z A. Z. $-ów frzn- 
«niskich jest PUC (Pars Umivonsite 
Cuh). Posiada on ezoreg  deskonale 
rouwijających się sekcyj, jak miłki 
nowo, rugby, ldkkoatł, i inne. Wyda- 
jo też PUC wławny organ p. t. „Uri- 
wergtite Sportive", 


Po okresie pewnego zastoju wojenne- 
go i powojennego znajduje się PUG 
rw fazio rozwoju wyzest żywiołowego. 
'©ukinicowie Jogo — to musważnie dri- 
Biaj młodzież wńikól śwodnich, unatorjał 
dopioro na przyszłych - a an, Już 
dziś jednak ogiaągnją oni 

wyniki bardzo chwalebnie o° nich ` 

. świadczące. 

Tak np. Jackson zwyciężył na ra- 
wodach przadiolhapijskich 0 m w 
iodkonałyra czasie A68 s., a Chatelain 
przebiegł 1009 m. w 8:43.4. Co jednak 
najbardziej Kosia mam  juómyen0- 


2 M Bi 
a s 


mowań, to sdbyty: niedawno „ehallenge 
du rombref międzykekelmo . masowe 
zawedy, w których bialo udział ckóło 
BO zawodników. zwyciężyła Wyisza 
Bzkała Hazedłtowa. — PUC jest na do- 
broj drodze, skoro zrozumiał, że tyłko 
liczba może zapewnić wysoki poziom 
jednostek, że tylko z mas «portawych 
btao napływać będą mistrzowie. 

(W wiośłarstwie PUC dekjutuje do- 
piero; osada jego ułożona z czesnasko- 
letuich chłopeów brała boz pawodzenia 
udział w regatach dla początkujących. 
Jakiś cdskok od naszych  stesgumków, 
gdzie wioślarstwo jest nażgtąbieśgcym 
sportam akademika! 


-DAROJOMOĆ | 


Wywiad w Min. W.R. 


N URT 


W: rugby pokonał PUC niedawno j 
uniw. Mamcehgster 47:1% czem sią bar- 
dze chłubi. ” 

W pice noźmej nie są akademiey 
francuscy mazbyt moon: (tak, jak i na- 
Bi), ale pracują nad wobą gorliwie. 

Ksreśląc tych słów kilka m życia ma- 
sych francuskich kolegów, miałem nn 
myst przedowszystikciem. poinformowa- 
nie czytelmików „Nurtu”, czego maże- 
my oczokiwać po [rancuzach na zawo- 
dach międzynarodowych, które. cdbę- 
dą sią 7 i 8 wrzenia t. b. w Warsza- 
wię. Francja zgłosiła już swe utzest- 
nietwo w lekkiej atletyce, piec nożnej 
tenisie i szermierce. 

J. W. Nieświski. 


spóltzielezość. 


O. P. 


w sprawie stypendjów dla młodzieży akademickiej. 


(W. październiku ubiegłego ro- 
ku uchwalona zostala przez na- 
szo ciala prawodawcze ustawa © 
atypendjec: akademickich. Wiel 


kie znaczenię,: jakie wykonanie 


mstawy dia szerokich „seler mlo- 


dzieży akademickiej posiada,. 0- 
raz zbyt dligi okres zasu, jaki 
czeka ustawa na zrealizowanie, 
zniewoliły nas do zaczerpnięeia 
szczegółowych iaformacyj w tej 
sprawie, celem podzielenia się 
niemi z naszymi czytelnikami. 
Zwróeiłiśmy się więc do dyrekto- 
ra departamentu szkół wyższych, 
p. Zawidzkiego, który skierował 
nas do p. referenta Buszkowskie- 


(po, zawiadującego całoksataltem 


spraw stypemdjalnych Min. W. 
R-i O. P 

P. referent udzielił nam nader 
chątnie szczegółowych informa- 
eyj. 

— Kiedy ukażą się zarządze- 
nia wykonawcze do ustawy? —- 
w niedyskretny sposób rowpoczy- 
namy indazację. 

— Prawdopodobnie w ciągu 
najbliższych miesięty... W każ- 
dym zaś razie już w lipen roku 
bieżącego iatniejące stypemdja u- 
dzielane będą w prełiminowancj 
ne  przygałość - wygałbości. -Tak 
późnć wykonzinie ustawy raj 
czy się z jednej strony brakiem 
odpowiednich sum w dotyelicza- 
sowym budźecie, z drugiej zaś 
wzgłędami czysto teehmicznomi: 
usława ogioszona została dopic- 
ro w listopadzie, a zatem prze- 


szło miesiąc od chwili rozpoczę-. 


cia sie roku akademickiego. O- 
tóż, skoro ustawa przewiduje u- 
dzielenie siypendjów na zupełnie 
owych zasadach, wykonanie 
przedwezesne zmusiłoby nas do 
cefśnięc.a przyznanych już na rok 
bieżący zasilków, es uznaliśmy 
za niewskazane. 

— W jakiej liczbie i w jakiej 
wysokości preliminowane są sty- 
pendja rządowe na przyszły rok 
akademicki? 

— W. projekcie mprełiminarza 
bnuażetewego . umieściliśmy Sumę, 
odpowiadającą .884 pełnym sty- 
pendiom, po 75 ałetych każda O- 
gólna zatem liczba” 


cy kształcącej sie w szkołach mto 
dzieży, nie cdbiega naagół od 
wskazanego przez ustawę mini 
mum, t. j. 2 procent ogółu studen 
tów. Należy zaznaczyć przylem, 
że na panstwowy” fumduzz stypen- 
djałuy składają się oprócz sum. 


'większaiy jednak 


stypendjów - 
rządowych, wobec 36 — 48 tysię- 
s=budswę domów 


w budzecie państwowym prelimi 
nowanych, również kwoty prze - 
znaczane na ten cel przez ZWwiąz- 
ki komunalne i osoby prywatne 
a nadto specjalne opiaty akade- 
mićkie oraz zwroty pobranych 
stypendjów, W ten sposób po- 
maożeny fundusa stypendjatny 
powiększy znakomicie liczbę pre- 
łuninowanych stypendjów. U- 
dzielane na: podstawi ie ustawy 
stypendja, zarówno połne, jak i 
częściowe, podiegają zwratcyyi 
„najdalej w ciągu lat 12-tu od 
chwili otrzymania ostatniej Taty. 
stypendjalnej. Co się zaś tyczy 
samej wysokości stypendjów, to 
varazie -—— być może — nie odpo- 
wiada ona wymogom. ustawy, ża- 
dającej, by pokrywało ono cal- 
kowite koszty utrzymania ` i 
keztałcenia się studenta. Sytua- 
cja ped tym względem zmieni się 
jednak zupełnie wraz z rozwojem 
instytneyj pomocowych. Koszty 
tirzymania stypendysty, micsz- 
kającego w domu akademickim. i 
stofującego się w kuchni akade- 
miekiej, zredukują się do mini- 
mum, 

, — Pań referent wspominal o 
szynach, asygnowanych na po- 
większenie państwowego fundu- 
szu stypendjalnego przez samo- 
rządy i:osoby prywatne. Czy do- 
tąd dala się zaobserwować jakaś 
ofiarność w tym kierunku? 

—- Ministerstwo zamierza się 
zwrócić w najbliższym czasie do 
ciał samorządowych z wczwa- 
niem do realizowania postano- 
wień ustawy w tym względzie. 
"Dotąd zmarzary się wypadki two- 
rzenia specjalnytch, fundacyj np. 
przez Bialystok, które nie po- 
państwowego s 
funduszn stypendjalnego, lecz 
tworzyły odrebne instytucje. Zre 
szte, wypadki te — czysto spora- 
dyczme — stanowić mogty jeno 
dobry przyklad. 

— Ustawa == mówił pan refe- 
remt -+ upoważnia ministerstwa 
de pobierania specjalnych opiat 
akademii skich. Czy ministerstwo 
zamierza z tych uprawnień sko- 
raystać? 

— Rezwzgłędnie.  Dotychcza- 
sowe opizty szły wyiącznie na 
"profesorskich i 


Studenckich, a zatem na cele 


.przez ustawę nieprzewidziane. — 


Ustawa wspomina jedynie o opla 
tach na cele powiększenia fundu- 
SZR stypendijalnego Oraz na po- 
woe w naturza a więc na kuch- 


Rok I 


nie akademickie, na zaopatrzenie. 
iw podręczniki i t. d, Ta druga 
kategorja opłat wprowadzona już 
została przez ministerstwo w bie- 
żącym semestrze w wysok. 5 zło- 
tyeh od studenta. Sumami po- 
wyższemi zarządzać będą senaty, 
akademiekie. 

— -Jakich zasad ' zamierza się 
trzymać ministerstwo przy po- 
dziale funduszu stypendjalnego? 

— Ustawa przew duje podział 
funduszu pomiędzy poszczególne 
uczelnie naogó! preporej jonalnie 
do liczby kszta'cących się w nieh 
WET Zresztą niema żadnej 
racji po temu, by. faworyzować 
wydziały techniczne wobec pra- 

a, lub medycynę wobec filozo- 
fji. Jeżeli zas warunki lokalne u- 
niemoźliwią Stosowanie czysto 
mechanicznego podziału, zosta- 
wia się senatfom wolną ręke. Osta- 
tocznega . podziału. dakomywująę 
Rady Wy działowo w gminach 
Pakanen im przez Senrty 
sum. Ustawa przyznaje nawet 
Radom prawa potrącania z przy- 
znanych im funduszów pewnych 
kwot, nie przekraczających trzy 
ósme całości, na 10-letnie pożycz- 
ki bezptocentowe i na stypendja 
częściowe w. wysokości: 50 proc. 
pelnego stypendjum. - 

— Ozy w budźacie tegoracz- 
nym prełiminowane są przewi- 
dziane przeż ustawę sumy na ce- 
le, związane z opieką nad 'zdro- 
wiem fizycznem młodzieży?" 

Owszem. Bl: zszyci szczegó- 
io zresztą dać nie mogę, zależy 
to bowiem od uchwał sejmowych. 
Naagól obecny okres sanacji nie 
sprzyja zbytniej hojności ze stro- 
ny państwa. 


e Jeszćze jedno siówke. Jak 
Się przedstawia p i etypen- 
diw ZAZPANIOŻNY 


— Ezad zamierza przyznać od- 
powiednie kwsty no eelę zasił- 
ków i stypendjów zwrotnych dla 
miedzieży studjujęcej. zagranica. 
Sprawa ta jeduak winna być tra- 
ktowana odrębnie, gdyż fundusz 
stypendjalny, określony ustawą 
z dn. 80.X 1928 r. 


przeznaczony. 
jest wyłącznie d'a szkół krajo- 
wych. 

Tak więc jaż w najbliższej 


przyszłości doczeka się młodzież 
akademicka znacznej — aczkol- 
wiek niewystarczającej jeszcze— 

poprawy. warunków bytu. t. 


Starania Rady Naczel- 
nej o stypedja. 


W tych dniaeh p. Wojewoda Sol- 

tan jimienionx Prezydjam Rady 
przedstawił panu Ministrowi W, R, 
i O. P. dr. Bolesławowi Miklaszew- 
skiemu wnioski ucawakone na III 
Ogótnem Zebran?u Rady a dotyczą” 
ce wprowadzenia w życie i osia- 
gbięcia możiiwie największych ko- 
izyści z ustawy o stypendjach i 
innych formach qymmosy dta mto- 
dzieży akademickiej. Złożone wnio- 
ski i dezpderaty. p. Minister przy- 
jał z calą życzłiwością i zapewnił. 
że ustawa wedlug wszelkiego praw- 
dopodobieństwa zacznie obowiązy- 
wać juź w w. ak, 1934-25, 

W. semestrze letuim. n. b. p. Mini- 
ster WoR. i O.PL wespół a p.. Minis 
strem Skarbu wydali rozporządze- 
nie na mocy kiórego pobierane są 
opłaty w wyaokości 5 złotych na za- 


sadzie tejże ustawy a przeznaczo- 
ne na pomos w naturze dla mło 


dzieży 


> 


Rok T i 


Z Rady Naczelnej do spraw 
pomacy Mł. Ak. 


Biuro Rady Nacezlncj do spraw 
pomocy młodzieży akademickiej pu 


daje do wiadomości ogółu młodzie- 


ky politechniki warszawskiej oraz 
wydziałów medycznego i filozofita- 
nego (sekcja przyrodnicza) -Un:- 
wersytetu( iż termin składania po- 
dań o przyznanie stypendjum mał- 
Żomków Benedyktostwa Krygier u- 
pływa z dniem 15 czerwca n b 

Regulamin Komitetn stypendja|- 
nego oraz warumki uzyskania sty- 
pendhum przejrzeć można w biurze 
Rady Naczelnej Kopernika 41 (od 
9—3 pp.) órdz w sekwetarjacia WF- 
ġej wymienionych wydziałów. 


Prezydjum Rady Naczelnej -do 
praw pomocy młodzieży akademie 
kiej nehwaliło zwołać w najbliż- 
szym czasie zebranie porozumie- 
wawez z udziałem przedstawicieli 
Ogólnopolskiego Związku Bratnielr 
Pomocy, Spółdzielni Akademickich 
i Kół Prowinejonalnych. dla omó- 
wienia zakresn prae tyeh poszcze- 


gólnych organizacji oraz uvgodnie. 


nia i skoordynowania ich wysi- 


ków. 


. L4 
2 komijstu wojewódzkiego 0j- 
mocy PMA. w Wilnie, 

(W pieknym wydzierżawionym 
na dogodnych warumkach- na okre 
6 i pół lat, majątku Nowieze (po- 
wiat Święciański) Komitet Waje- 
wódzki pomocy polskiej mlodzieży 
akademidziej w Wilnie zorganizo- 
wał Kołonję wypoczynkową dla 
młodzieży. Kolonja posiada las 50 
nowy, wolą, grunta uprawne i bar 
dzy dogodne warumki klimatyczne 
i zdrowotne. W kilku załmdowa- 
niach zaajdujących się na obszarze 
Kolonji — może znaleźć pomieszcze 
nie okolo 8Q osób. 

Komitet przyjmuje zgłoszenia a- 
kademików z innych środowisk u- 
miwersyteckieh które należy kiero- 
waé do- Romitetn "Wejewózdziego 
pomocy polskiej młodzieży akade- 
miekiej w Wilnie (Zamkowa 22) lub 
do Bratniej Pomocy stud. Uniwer- 
sytetu Stefana Batorego, 


H: i METS 
DR 

LWSMIEI komitet wojonódzki 
przystąpił do pracy. 

Pomoc młodzieży akademiekicj. 

Na zebraniu przedstawicieli, odr. 
bytem dnia 9 b. m. w seali Rektora- 
ta Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. zastał zawiązany Wo- 
jewódzki Komitet Pomocy Młodzie 
ży Akademickiej we Lwowie, do 
którego wybrano władzę w składzie 
następującym: 

Prezydjun: honorowe: Ki. Arcyb. 
Dr. Boa. Twardowadki, Ko. Arevb. 
Dr. Józef "Teodorowicz, Dow. O. K. 
Vi. Gen. Malczewski, Wojewoda 
Stanislaw Zianny, Prezydent mia- 
sta Józef Neaman. Senator Dr. M. 
Szanski, Prezydent A. Czerwiński. 

Wydział wykonawczy: Inż. Dr. 
Bieńkowski. J. Mogn, Rekl.. Dr.-J. 
Fabiański, Dr. W. Godlewski, Prof. 
dr. Halban. Prezes Prok, Gen. Dr. 
W. Hamerski, Dyr. Horowitz Pre- 
zes Laskownieki, d. Magn. Rekt. 
Dr. J. Makarewicz, I. Magn. Rekt. 
Dr. St :Niemczycki, T. Rey, 
Prez. Dr. Ja Stahl, Prez. Weinfe|- 
dowa, Radca J. hr. Woadzieki, Pre- 
zes Akad. Centr, Samop. p. W. Mon- 
talhetti. 


Komisja Rewizyjna: Prez. inż. 
Barwie Radca Marpuszko, Dr. 


Maks. Liptav, Dred, Rozwadowski 
Dr. J. Eeiuliinder. POGARORSEĄ 

Zast. ezt. Wydz. wyken.: J. Ada- 
miak, Dr. Gaberia, Radea Konarski, 
Z. Śmiałowzski. i 

Neier się spodziewać, że Komi- 
tet p o ugweżmie celową akeję w 
kiernnku Giesiemta pomocy młodzie 
ży akademickiej a społeczeństwo 
województwa lwowskiego zechce 
mu w tej akaji pomóc, 


NU 


yi młodzieży polskiej 


_U BT 


p Gdańsk zagrźnty 


Zorganizowanie Komitetu pomocy dia 
studentów Gdańskich nieodzowne! 


(Korespondencja 


Chee dziś pisać o najaktualnicj- 
szej kwestji dla studentów Pola- 
ków w Gdańsku, o naszem „być 
albo nie być” na terenie gdańskim. 


Senat Politechoiki Gdańskiej, 
grono „ludzi nauki”, oczywiście 


„niemieckiej nauki“, uchwała va- 
gle, ni z tego pi z owego, podnie- 
sienje opłat akademickich z kilkn- 
dziesięciu guldenów ma 300—400, co 
wynosi przeszło miljard marek 
polskich. Mało tego. Uchwala tow 
czasie, kiedy 0 proe. Polaków. jest 
ma ferjach. poza Gdańskiem, i nie 
może o tem rozporządzeniu nie wie 
dzieć. Mało tego. Daje termin bar- 
dzo krótki na opłacenie tych dra- 
końskich opłat — tylko 2 tygodnie! 

Szykana oczywista! 

To grono, które niczego się przez 
tyle lat nie mauczyło. które weiąż 
pamięta dawne brutalne metody 
prasackiej walki z Polakami — 
jest chyba jedynym senatem, bądź 
co bądź kulturalnej uczelni. który 
nie powstydzi się stosować tak o0- 
hydne metody, by tylko pozbyć się 
ezęści swych słuchaczy. I dlacze- 


go? Dlatego że są innej narodowo- 


ści! 

Panowie! Jakie jest wasze poję- 
cie o kułturze. o nauee? Dlaczego 
w nacjonalistycznem szale za- 
pominacie o apolttycznym charak- 
terze nauki, o tem, że przy jej olta- 
rzu zbierają się wszysey.i że niko- 
go olpychać nie wolno? Dlaczego 
sączycie do świątyni nauki zgiełk 
waszych perfidnych zamiarów! Są 
one dla nas jasne i oczywiste. 
Niesh wie o nich i 
polskie. Niech wie przedewszyst- 
kiem sielica, która, niestety. na- 
zbyt może spokojnie chee przejść 
nad naszą krzywdą do porządku 
dziennego. 

Słuchajcie! Według ustaw Wol- 
nego M. Gdańska za studentów o- 
bywateli gdańskich owe wysokie 
stawki zaplaci Wolne Miasto. 

Za studentów 'Niemisów zapłaci 
„Verein der Freunde der. Dansi- 
ger Hochschule" w Berlinie, czy. 
taj rząd niemiecki. dla którego 
zresztą opłacenie gdańskiej ueze|- 
ni bedzie -5 
punktem honoru patriotycznego, 


będzie podtrzymaniem bytu bar: 
dzo zagrażonego świecznika  „nie- 
miecko-prnsackiej nauki“, będzie - 


wreszcie rłezełożeniem pieniędzy z 
własnej prawej kieszeni do lewej— 
też własnej. 

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
Rząd Polski odmówił nam wszel- 
kiej pomocy, to już bardzo jasnemi 
staną się cele tej niecnej roboty, 
przedstawicieli „niemieckiej kultu“ 
ry i nauki“. Uchwała skierowana 
jest przeciw nam i tylko przeciw 
nam. Zabardzo nas die w Polite- 
technice Gdańskiej. 
kole w oczy niemieckich profeso- 
rów. I oto znaleziono zaiste rady- 
kalny sposób. Mogą się z niemalą 
pewnością spodziewać jego skut- 
TOW... 

Chyba, że nasze społeczeństwa i 
rząd wystąpią energiemaie i nie po- 
zwolą z za wersalskiego parawanu 
strzelać szeuntki młodzieży pol- 
skiej, która przyjechała tu na nau- 
kę a nie po szykany.. 

Myśmy jaż zarearowali. Zwoła- 
liśmy wied naszej „Bratniej Pomo- 
oy“ i list do społeczeństwa i Rządu 
Polskiego wystesowałiśmy. (seka- 


my. Trzeba, byśmy etrzyznalt po-- 


moc szybką i emergiczną. 


Cickawi zapewne jesleście, jak 


się na sprawe pemocy gdańskim 
studomioa niemeom, importowa- 
nym z Vaterlanik, zapatruja nic- 
aan speleeczeństwat 


społeczeństwo .- 


Za bardzo to. br 


własna „Nurtu”.) 


Posłuchajcie! W Berlinie jaż da- 
wno społeczeństwo niemieckie zor- 
ganizowało się w „Vereia der 
Freunde dor Danziger” Hochschu- 
le“. Prowadzi działatwość energic: 
ną i wspaniale jest przez rząd nie- 
miecki wspomagane. To też da 
społeczeństwa niemieckiego pobyt 
młodzieży niemieckiej w Gdańsku 
jest czynem patrjetycznym,' jest 
obroną zagrożonej placówki niem- 
czyzny. A gdzież u nas taki Verein, 
gdzie jakić komitet o celach amalo- 
gieznych. kto u nas o tem myśli? 

Przecioź my tu w Gdańsku — to 
też czynniki walki nie zaczepnej, 
ale obronnej gdy nas więcej — to 
lepiej dią Polsk, W 
nowezo zamałlo się to rozumie. 

A jak to rozumieją Niemcy? 

„Deutsche Babzeitung" pisze: 
„Nie zapominajcie o Gdańsku“, 
Zbliża się oto mowe. półrocze Poli: 
techniki Gdańskiej. Niemieccy stu- 
denci, przybywajcie do Gdańska, 
ażeby „|. o. n 

É mas w OE a utrzymanie 
todo storożytniego (sie!) miasta nie- 
mi<lliago, o character niemiecki 
Politechniki! (sic!) Podożenie wa- 


sze w Reeszy nie jest najlepsze, w 


Gdańsku zaś dobre. Mimimam egzy' 
stenkiji spada. lu do 40 marek ało: 
tych ato dzięki licźntym  obiadóm 
bewpłaćmym, które ofiaruje  wspa- 
wialomyśdnie obywatelstwo i dzię- 
ki udogodnienióm wszelkiego ro- 


ł jw. : 
Znzmienne! Komeniarzy to nie 


wymaga. 

(Dla. Polaków są tylko szykany. 
Skutki? — już są. Już w: zimie wy- 
jechało nas 120. a obecnie można 
się poważnie z tem liczyć, że pozo- 
stanie nas zaledwie 1-2 proc, Tak 
się pozywaju Gdańszezanie natret- 
nych auskinderów polskiej narodo- 
wości. Specjalnie tej. Innej tak nie 
forytują. 

Oto legnie się w Gdańsku myśl 
otwarcia żydowskiego umiwersyte- 
tu. (Tak!). 

Niech więc energicznie zacznie 
działąć społeczeństwo. niech donio- 
słość natychmiastowego czynu zro- 
zumie. Oezekujemy pomecy. Chee- 


my i prosinry, by Rząd Polski w 


granieach swej-- kompetencji wy- 
stapi? energicznie i zabronił podob- 
nych eksperymentów z mami; by 
spoleezenstwn przypomniało sobie 
zagrożoną placówkę i zerganiżo- 
wało się w „Komitet pomocy dła 
Studentów Polaków w Połitechni- 
ce Gdańskiej”, o czem wpołeczeń- 
stwo niemieckie dawno jaż pomy- 
śłałoe, ..Niech się to stanie mie 
w imię dobra naszych interesów, 
jako grupy. którą niedługo załąpi 
mowa fala, ale w imię wielkiego do- 
bra Rzeczypespolitej, jest zagroc.h 
a NRaeaczypospolitej, lużóre, nikt 
temu nie zeprzećzy, jest: zazrożo- 
ne. n ZY. 


Teatr i dancing akad, 


Famatazia obiedzonych studentów kra 
kowsłch podszapnęła czekawy sposób 
zarobkowania i abierania pieniędzy na 
instytucje pomoccwe. 

iPrzy komitecie budowy domów etsn- 
demóckich w Krakowie mutworzył sta 
akademiki teatr objazdowy, SUtżórego 
fournie obejmie 80 miał Polski, a pre 
dowarstkiem Krasy i Palską środkową 


, iDachód y przedstawień 
deg uaaniowę dnigiego dora Spade 
ski 


Farw zs komitet parywki momiów 
Atmidemji Nałik Pięknych rwmeczął 
skeja. daneingowę w ceku snanadziel- 
nego ZNESLO S vandu da Pa- 
ryża na dalsze stulkła. malurskię 


Polsce sta- 


rały szevz dantagów, 
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Brat. Pam. Faiyców 
w Krakowie. 


Mowurmysiwo istaieje juź łat. blisko 
pięódziesiął i zawsze prowadzało oży 
wima duzaja:ność. Ubecnie po powro 
cie do nurmataych czasów 'Towarzy- 
stwo rozwija się równie pomyślnie, œg 
w zmaczuej iewe zwwdzięcza BWeNAN 
apolstycziemi ciarakiorowi. 

Agocady Tow. cà lesre i dobrze żor-. 
ganiżowane. Przede wizystkiem prowa- 
dzi Tow., kuchnie, pdzie w rdaje się do 
250 obiadów dzieńwie po cech bardzo 
miskóch. Z duichni tej korzystają nie- 
tylko słucharze wydziału dekarskiego. 

Pozatyru prowadzona jest w lokalu 
Tow. puy ultcy Kopornika gospoda, 
która wydaje koleżankom i kelegum. 
podvricezorki i drugie riadamia. 

Tow. posiada własną drukarnie. 
nmeżliwiającą wydawanie Hemiych i 
tanich skryptów będąc  jednoczećnia 
przedsięłiciratwem  dochodowam 7wa. 
Kstevarnia sprzedaje kalagzom kuiążki 
polskie, zagraniczne i skrypta oraz po- 
średlniczy w sprzedazy uzywanych pod- 
rę-mików. Książki i niema framodekia 
<trzysnuje przytent Tow. po bardzo mis 
kich cenach dzięki istniejątemu przy 
nim oddziałowi "lowarzystwa posko- 
francuskiego. -i 

„Reteronieć spraw towarsyskioh Orra- 
nizują corocnike liczne imprezy dothko- 
dowe, dające bardzo dobre rezultaty. 
W bieżącym roku. akadeniickim odbył 
się raut reprenemiucyjny, uaskarada i 
W oelu rożwi 
miccia życia towarzystkiwęgo Towarzy 


-stwo urządza „Czarne kawy“, które cd- 
bywają sie co niedziela i ekupiaja bioz- 


ne. groo koteżanek i kolegów: } 

Zarząd T-wa' w. tyn roku akademio- 
kim stanowią: kolkoL PT. Kossowski — 
prozes, I. Stewrezyk i R. Misiacyek vi- 
cqprezesi, J. Gallus — dzarbnik, J. 
Kowalczyk i Z. Genelli sekretarze, R. 
Białas — relerent kuchni, Z. Peeka — 
referentka gospody, |. Hmsde — reie 
rent drukarni, A. Gradziński i E 
Benger referenci SPTAW ko- 
misawo - wydawmiczych, J:  Dzinbiń- 
ski i O. Syrmozkówna — referenci ble 
riłotaki, Fr. Berecowmski i K. Regula — 
refernenci spraw towarzyskich, B. Bkar- 
iyki — referent ruw naukowych. 
Prenesem Komitetu Budowy Domu“ 
jest kol A. Eviya. Kumuorem "Twa 
jcet Prof. Dr. Lemartowiea, który ie 
jednokrolmie służy uru swoją ceną ra 
dą i pomouwń. 


Studencki 


pld mieszkaniowy. 


. Nędza mieszkaniowa wóród miłodwie- 
ży: aksuiemicziaj jest ogrania. Odom- 
wa ją Poznań, od:zuwają także inmo 
polske miasa uniwersyteckie, Z Krako 
wa fqoneswza, że potožonio stante cią 
wprost katatrotalno, gdy na jesień 
trzæba będzie opróżnić i wwrócić woż 
skowości kosaary przy uL Rajskiej w 
których przeszło dwustu  akadamitkóm 
zmajlowałe romieszzsenio. Trzema nod 
jąć ańcję szybkiej i eżauntecznej pomocy 
W tym oelu zawięwał się w Krakowie . 
komitet pod protektoratam ks. bisk, 
Sapiehy, ped przowodnistwem rekiora 
Łosia, celem zbierania fumduww bądź 
materjułów budowanych dla dobończe- 
mia. rerpoczętej budowy domów akadea- 
midih. ; ; 
Irwów, który podobną pracę podjął 6 
chłubnie wykonał, dowiódź, jak wiee 
imoże ofisamcść i wytrwałość. Na tero- 
nie Zagiębia Dabremsziago, wtóre wran 
s wojawództwem kieledhiem ii wożewódn 
*wank ksaboweisiom i Ślądkiem, na pod 
stawie podziału kraju, dokonanego 
paez: Reate Naa pon mioda afradem. 
mx eppieszyć 7 panzoeą akademikoan tora 
kowsieiu TO | BODZAMIBOWANY 
„tudrień akademiki” pod haston: „ba 


drjny day akademickie". Uzządzona 


będą balo, kozcarty, odezyty, jak rów. 
me iirenana będzie kesio m lety 
stiadkowe. lmorezy te majme pyty- 
aygo do stworzenia trwałuygo działa, 
ogniska dla mialejsiy ukadaniakiaj 
ma długię iate 
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Swoista wykładnia umów. 


C. A. B. P. zrywa jednostronnie umowę z Spółdzielnią Akademicką. 


Na skutek  złożoneso 
przedstawicieli SPD Aka- 


demiekiej memorjału, I! OQgólty: 


Zjazd Polskiej Miedaieży Akade- 
miekiej powziął mastępującą. re- 
zolueje: Im 
„Wychodząc z zalożenia, że 
organizacje spółdzielcze, opar- 
tą ma zrzeszeniu wlasnych sił 
członków i na, szerokim samo- 
rządzie, zdolne są najlepiej ZA- 
spekić m materjalne, a częściowo 
j kulturalne potrzeby polskiej 
młodzieży akademickiej, Oraz 
biorąc pod uwage, że organiza- 
cje spółdzielcze, stosujące zasa- 
dy liczenia /przedewszystkiem 
na wlasne siły i łączenia dobra 
jednostki z dobrem ogółu, boda- 
ce szkołą samorząd p idemokra- 
cji, mają doniosły wpływ spó- 
łeczny i wychowawczy: na ogół š 
czionków, II Ogólny Zjazd Pol- 
skiej Mh odzieży Akademiekiej 
wyraża poglad, że akademickie 
placówki gospodarcze w dzia- 
łalności swej winne być eparte 
na zasadach spółdzielczych i 
wzywa polską młodzież akade- 
mieky do powszechnego i czya- 
nego udziału w akademickich 
spółdzielniach. i 
W. konsekwencji powyższej u- 
chwały zjazdowej Rada Nadzor- 
cza Spółdzielni Akademiekiej na- 
wiązała z C. A. B. P. pertraktacje, 
mające na celu sharmenizowanie 
dziatalnośei obydwu instytucyj. 
Początkowo wysuwano ze strony 
Centrali zadanie, aby do Spół- 
dzielni należeć mogli li tylko 
„członkowie Bratnich Pomocy, i o 
warunek ten, sprzeczny z zasada- 
mi powszechności ruchu śpółdziel 
czego, omal że nie rozbiły się ro- 


„kowania; następnie jednak C. 4 


P. zrezygnowała z" zajetego 
przez się stanowiska, na skutek 
czege stanęła zawarta w czetwcu 


* 1922 rokn umowa. 
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- 


Przytaczamy pońiżćj 3 i 6 arty- 
kuł omawianej umowy: 

„kozA BP. oguiskuje W .SWQ- 
im ręku 
mickich interesów gospodar. 
czych w Warszawie, zobowiazu- 
jae się w stosuttku do spółdziel: 
ni do popieranta jej dzialód nóś- 


"-"ei w formie: 


a) udziełenia pomocy i wlat- 
wienia w mia rę możności W WR- 


szukiwaniu nazewnątrz bezpro-. * 


centowych i procentowyak 
życzek dla Spółdziela i; 

b) udzielania bądź czasowe. 
bądź na stałe nmyskanych prze% 
siebie od Rządu wzgiędnię od 
społeczęństwa lokali, 

C A. B. PP. zobowiązuje się 


prs * 


do propagowania ideglczii 
spółdzielczej wśród członków 
Br: Pom, Spółdzielnią zaś do 


Mg Hg celów j interesósy 
Br. Pom. wśród członków Spól- 
dzielni”, 


reprezentację. akade- 


przez dą one czyniły przeszkód po ic- mała Spółdzielnia 
mu, by w godzinach urzędowychedist, 


delegaci Spółdzielni: %rzyjmoewa- 
li zgłoszenia od nowowstępują- 
cych kolegów, skladających łe- 
klaracje do Br. Pom. W związku 
z tern przedstawiciełe Spółdzielni 
mieti się osobiście 7 Zarządami 
Br. Pomocy porozumieć, 

Sprawa lokalu dla eełów wer- 
bunkowych najaktualniejsza by- 
ła na Uniwersytecie, cierpiącym 
na throniezny brak pomieszczeń. 
Tam teź udali się najpierw repre 
zentanei Rady Nadzorczej Spól- 
dzielni cełem omówienia związa- 
nych z, okólnikiem k'westyj na 
miejsen. Wówczas to jednak za- 
rząd uniwersyteckiej  Brnatniej 
Pomocy zajął w osobie ówczesne- 

go jej prezesa, p. Janusza, Rab- 

SEED całkiem nieoczekiwane 
stanowisko. Powracając do daw- 
no już wyczerpanej sprawy czton 
kostwa "Spółdzielni, uzależnił on 
wykonanie z zarządzenia Centrali 
od załatwienia tej kwestji w du- 
chu pierwotnych ©. A. B. P! żą- 
dań. „Żadnych międzynarodówck 

na terenie naszych  ucźelni 
nie ścierpimyć — oto slowa sła- 
wetnego kolegi. Nie dość na tem. 


Na wniosek przedstawicieli Uni- 


wersytelu powzięła Œ. A. B. P. 
uchwale. w wynika której 'otrzy- 


urągający zarówno pod 
względem formy, jak i tróści ełe-- 
mentartym wymogom przyzwoi+ 
£ości. W liście swym uwarunko= 
wała ©. A. B. P, dalsze wykony- 
wanie umowy poczynieniem o- 
gianiczeń narodowościowych w 
przyjntowaniu nowych członków 
przez Spółdzielnie, grożąc, że w 
razie nieuwzglłędnienia tych żą- 
dań pakt będzie uznany za zer- 
wany. Mimo całą prowokacyjńość 
brzmienia tych propozycyj Rada 
Nadzorcza Spółdzielni Akademi- 
ckiej w zrozumieniu tych liez- 
nyeh korzyści, jakie ze współpra- 
cy orzimizecyjgospodurczych dla 
calego światła akademickiego 
wysrknąć mogą, ogramczyłz się 
do wyrażenia swego zdziwienia z 
powódu ujawnionego stawiasiem 
warunków ex post i nahalnem 
nieszańiemn się do spraw organi» 
zacyjnych innej instytucji nieta- < 
ktu, proponując jednocześnie pod- 
jęcie rokowzń celem. doprowadze- 
nia do porozumienia. Jednak na 
pismo swe, datowane dn. 18-go 
stycznia b, roku, nie otrzymala 
Spółdzielnia po dziś dzień odpo- 
wiedzi. z 

Qto suche fakty, nie wymaga- 
jące chyba komentarzy! 


Tradycyjna wada. 


„Było niestety uasza tradycyjną 
wadą, że nominy przez nas samych e 
stanowtone, szybko miszczaliśniy 
w niepamięć, Ktokolwiek zacjewio wal 
sę -nistorją urządzeń prawnych w 
oawnej Polsce, tego uderząć mu- 
alażo częste, kilkakrotne czasami w 
ciągu jednego roku powkarzanie 
tych samy ah kręci) i zalkatzów. 
Nie-tu' miejsce nie tu pora nu 
giębsze ies w istote samego 
zjawilska, aaanaczyć w każdym ra- 
„zie należy, że było ono komiecznoś 
OM W pazciadywidualizowanem LU 
leezeńsitwie, w którem. każdy z ta- 
tw ością, do porządku przechodzi! 
nada YKyrażoną w nsia wach woją G 
zółu, Ten to brak poczucia- pra we 
„ Kządatości, » 4ałozemia swego waże l- 


ką stałość w stosunkach ludzkieły” 


wykluczający, w skullkach swych 
donrowądził do zapanowania nie- 
adw a co zalem poszło j ostateoz- 
nej narodowej. klęski, "Ta też czuj- 
wosé tych, którym dawne byio docze- 
kać się resurekcji Ojezyzny:. w kie- 
rinku utrzymania zasatl PTAW: orząd 
ności w życiu społecznem zwrócić wię 
wina; my zaś, młodzież akademie- 
ka, ma barkach której w BACH YM 
stopniu" aieżar kierowa zda nawa ai- 
RAJ „spódzywać bądzie, Ar wia- 
ias nia fermie włuspej dkademi- 
wj htej do przy zło czyma, 
"tem większą aa te strone społezzus- 
ge. byłowania zwracać swietny 
Uwagę. - „|. - 


źle się dzieje. 


„łymoeżagom: 
Stan. przez umowę wytworzony Niedość. że nie potrafimy wytwo- 


` fatreymal się: do jesieni. iubieglego' rzyć jednolitego organi, 


woku. W początkach zimowego 
semestru Rada Nadaoreza Spół- 


ai, powołując sig na przy tos 


wone wyżej artykuły paktu, 
"igwrócila: sią do C: A. B. P. z, ża- 
daniem nudźiełenia jej w lokałaeh 
Bratnich Pomocy odpowiednich aen 
i gn cełem_ werbowabia 

veh osłonków, W odpowiedzi 
Omizzla rozeslala do "Zarządów 
„Bratnich Pomocy okółnik, w któ. 


któryby, 
Badami tui ogól młodzieży stu- 
tem samem stanowił o po 
paalit w kademri okiem 
spiek m igsających zasa: 
dach, aks nawal, gł » p poad kiem, 


inna Yehann my. odzaju normy 

my, redko rader præ- 

Z eN ficzyć. Stwiór 

pa: 4 z boy krością należy, 

orosta Mig tek Pa adncfa lecz M 

czajna lekkomyśtność, lub zła wo- 
la ta nietiezenie się powoduje. 


Nie mamy zresztą zamiaru rzi- 
jóó 


„rym wyraziła "yna ża że nie bę- oa6 kalumojgi ma całą 


"Bei studjującej miedzieży. 


Życiu: | 


ża” A skoro masy nie 


akademicką. I nie ślepe partyjni- 
stwo, ami ież eo abe izy 
lew właśnie wzmożona ohserwaci 

doprów: wdzić nas mus do w aa 
że Jedeit to abóz, okazują wyraźna 
ńiecheć do „loja mę szo spół ycia, 
sicie zamót i meted w nąazydh sże- 

reganh. Są to ci sami panowie, któ- 
rmy wysbrożeai w jaskrawe czapecz 
ki i z igły zdijete marynaiki mtra- 

zaja zupełną nieznajomość forn 
towarsyaki: dh 1 którzy, nawiazu jątę 
do swej łączności x kościałem | re. 
ligja, weie iaig w eyn szezy tue ha? 


"ała panowania pieści. 


W. niniejszym niamerze „Nurtu” 
©zytelnity nasi zapoznali się juź z 
nader bolesnym przykładem braku 
poczucia praworządności. Oto je: 
dua z nazpoważniejszych ovgaai- 
zaóyj nuiwersyleckieh, calkowicie 
pimal przez ten obóz OPU NOWAKA, 
admówiła wyśonania swych mun- 
wą stałonych zobowiązań, Tak 
więc nasza „prawiea* 
po to tylko własna wole paktami 
wieże, aby je później łamać. 

Nie jesteśmy przyjaciółmi waszej 
ideologii, panowie Z pràwiey aka- 
damidticjt Przy žnkjcie jednak ta 
przyjacieskie od niegwzy jacióż wa- 
szych osirzożewie, Brutalpośelą Let- 
name wiele moża zdziałać, aara 
żużąc się jero ma pogźfde i lakce- 
ważenie ze strony wrażliwszej czę- 
Ale pe- 
wnuk  jecdeśmy, že dostosowania 
się  pmrzynujmmicj do podsta- 
wawych zasad lojalności $PO- 
TeAm S6 akademioka, "odrueltem sa- 
mozaclowawgzośoi wiecziona, 43- 
żąda od was, L wierzymy w to śwtę- 
cie wyelimiowaniem poza na- 
wias życia asademiukiego Żżywieo- 
łów mieładu i nierządu odpowie 
"m tek na te uporczywą „eiđ- 
głość” waszej iboji- postepowania. 
są skonne -do 
abstrakcyjoych rezumowań i nie 
odróżniają dogmatu od metod i lu- 
zi, kto wie, czy 1 ideolegja wasza 
nie «traci gruntu pod nogami! 


adem idka > 


akademicka 


broczystaść miaryjiecka w Poznagi” 
Ku czci Ś. p. rektora 
-H. Swięcitkiego. 


W Uniwersytecie Poznańskim 
odbyła się podniosła uroczystość 
odsłonięcia tablicy, poświęconej 

pamięci ć. p. rektora. Heliodora 
Święciekiego. 

Z wygloszonego „podczas odsio- 
nięcia przemówienia rektora Unt 
wersytetu, prof. Lisowskiego przy 
taczam y te miejsca, które najle- 
piej charakteryzyja szlachetną 
postać „marlego i. Jego oddanie 
się sprawom kak 

„Zaledwie, powiał nad Wici- 
kopolska pierwszy podmuch 
wolności, a społeczeństwo ujeto 
rządy we wlasne ręce, tówił re- 

ktor- Lisowski. . uznano, że w 

stolicy tej najbardziej zachod - 

niej dziełnicy powsiać powinna 
szkola akademieka. rozumiał 
to przede wszy ystkiem ł tadwiadoć 
mił społeezeństwo Ś. p. Heliodor 

Świecicki, 

" Znańy od dawna chłubnie w 

całej Polsce, znakomity lekarz, 

jeden z czołowych ludzi w du- 


chowem życiu Wielkopolski, 
wówczas prezes Tow. Przyja- 
ciół Nauk — oddawna żywił 


idee, mnźnaby powiedzieć ma- 
rzenie, założenia w Poznaniu 
akademiekiej szkoly. 

A kiedy w kwietnia 1919 r. 
stawili się w Poznaniu pierwsi 
profesorowie, kiedy pięć lat te- 
mn w sali tronowej Zamku p. 
Adam Poszwiiski imieniem 
Komisarjatu Nacz. Rady Pu- 
dowej dokonał aktu otwarcia 
Vniwersytełu- zdawać się mo- 
gło  niewtajemniezońym, że 
dzieło już dokonane i praca 
skoúezana. 

Dla ś. p. rektora Święcie! kiego 
byt to jednak” iopiero początek 
trudów. Stańnawsży na czele 
Uniwersyteta rozpoczął Okres 
eodziennych. zabiegów, staran, 
wysiików. Dzisiaj. w piąta ro- 
cznicę ótwareia Uniwersytetn, 
cheeńy oddać hold jednej prze- 
dewszyśtkiesr zastudze pierw- 
szego rektora, Tą zasługą to sa- 
mo stworzenie Wniwersviotu. 
A madto tezë Gó pragn emy 
tza tó, co tylko tny Wrpółcześ- 
hf ocenić pousfifny za Jego 
wielkie i dobre sereg. Niema 
śród grona profesorskiego z pe- 
wnością mkego. kieby'ś. p. re- 
kiorowi Świocickiemn nie za- 
wyłżióczał tej czy ihnej przy- 

sługi. A już sposjalną miłością 
otacza On młodzież. Zna jdowa- 
ła ona w nim w każdej chwili 
róstoję mbi Alna., przykład wie- 
eżnej 1 „ofiarne slużby ia Oj- 
czyzny” 

sama » = 


Prezes M.K.A. skarcony 
przez kelo medyków 
" w. Poznanii. 


Dowiadujemy sie, że w ostat- 
nich dnieweh odbyło sie walne ze- 
branie Kota madyków w Pazna- 
niu, na którom wtehwałofto naga- 
nę dla ezlonka Keld a zarazem 
przewodniczącego 'Pnznańskiego - 
„Miejsegsyego Romitetu  Akade- 
mickiegó”, kol. Bronisława Karol 
czaka, za A wprowadze- 
nia de życia Koła momentów po- 


lityczarech. 
Bliższe szczegóły podamy w 
DEA OFERT "SZYCIE. 


Rok T ; 


Młodzież w P 


in extremis. 


Dziebi nas niewiele ponad 5lo 
dni ed Kongresu C.LE. (Konte- 


deracji Międzynarodowej Stu- 
dentów), który ma sie odbyć w 
naszej stolicy we wrześniu. l 
Warszawy ma zjechać w tym 
czasie kilkuset gości polskiej 
młodzieży akademickiej z róż- 


nych krajów — uczestników kon 
gresu i towarzyszących im wy- 
cieczkowiczów. 

Jedyny dotychczas walny kon- 
gres C.LE. odbył się przed træ- 


ma laty w Pradze Czeskiej, a 
przyznać (rzeba, że sąsiedzi na- 


si potrafi z roli gospodarzy ie- 
go kongresu wyciągnąć dla sie- 
bie wówczas ij potem cenne ko- 
rzyści. 

Odpowiedzialność tych, któ- 
rzy występują wobec zagranicy 
w imieniu polskiej młodzieży a- 
kaxlemiokiej, stała się obecnie 
szczególnie wielką. Zaniedbania 
międzynarodowego terenu ake- 
dłemiekiegro ze strony polskiej 


ursstały ositatniemi czasy 70 
zwiększającą się szybkością, w 


zestawieniu z umiejętną ruchli - 
wością jiunych; samokrytycyz- 
mem też po naszej stronie nie 
grzeszono; Polska marnowara tu 
niejeden z posiadanych lub w- 
yskamych atutów i pozwalała 
się qMześcigać w  szlachetnem 
vspółza wodmietwie młodych: wi- 
dziano u nas brak wytrwałości w 
zamierzeniach i brak ciągłości w 
czynach. W ehwili, kiedy «czasy 
złej marki zaczynają się moacl- 
nie wyzłacać w naszym kraju, 
szezytniejsze młode ambicje pol- 
skie wobec kolegów  ceudzoziem- 
skich zatracają jakgdyby swój 
emay lerusmec, a wślad za dem 
mega też pójść na marne rzetel- 
ne zasłuri i na nic zdać się pa- 
pierowe laury. 

Bładem byłoby jednak obwi- 
niań tu jednostki, które się tylko 
myliły, sędzec, że mogą z powo- 
dzeniem przetrzymać w swvoh 
rekach role przedstawicieli na- 
zewnątrz tej calości oresnicznej, 
która gmaniawnie rozbito przed 
rokiem: źródeł zła istotnych trze- 
ba. szukać w bezwiłedzie, wy- 
tworzonym odtąd w wewnetrz- 
nych stosunkach orranizacyj- 
nych polskiej młodzieży akade- 
miekiej przez ultra - politykic- 
rje i metody koteryjne — w imie 
celów, którym właśnie wyświad- 
CZAMO przez to najgorsze przyslu 
gi. 

Obecnie, już in extremis, Toz- 
poczęto des savants pourparlers 
pomiędzy dwoma obozami, a 
iempo ich świadczy, że po nnar- 
mywanym roku, poczucie rzeczy- 
wistości jeszcze nie odżyło na te- 
rażniejszych szezytwach akadomic 
kiel, punimo że do warszawskie- 
go konigresu C.LE- zostalo zale- 
dwie sto dni egórkowego sezonu, 
a. na dobry lad, trzebeby mieć 
przed sobą rok wytężonej pracy 
lieenezo zespołu ludzi, świsdo- 
mych pelnego zakresu swych za- 
dan. Tu się zaczyna już ścisła cf- 
pow iedzialność esób, dziś jeszeze 
uczenie a kunktatersko paktuja- 
eyci, Aby młodzież polęka wo- 
beo Rengresu QLB | miała 


s 


„wspólny jezyk“, musi go oma 
znaleźć bez chwili dalszej zwło- 
ki; w przeciwnym razie ktoś 
prędko zauważy, że u nas ludzie 
nie dostrzegają mawet le bout 
de leur nez. 

Przed kongresem. C.I.E. mamy. 
pono wziąć udział również w dv- 
rocznej konferencji Buropean 
Smd.mt Relief'u, w końcn lipta, 
tvn razem w Bawarji (Sahloss 
Enau); a bodaj t. zw. „miaro- 
dajni' dziś stróże tych spraw nie 
penna, że, podług okólnika Nr. 
2 F.S.R. w sprawie tej kcnferen- 
cji. już 1go czerwca upływa o- 
sfatn! termin nadsyłania na nią 
matorjałów do Genewy. 

Zadaniem prasy akademickiej 
jest czujność i rzeczowa informa- 
cja. toteż, czyniąc zadość skiero- 
wanemn do mnie wezwaniu 
„Nusia. usHłujeę w artykule, 
przeznacza yw, dla najbliższego 
n-ru pisma, zobrazować cało- 
kształt głównych cech i zadań 
znanych mi akademickich orga- 
mizacyj międzynarodowych, a 


T i 
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CILE. w szezegó!ności, 1 ująć je 
w ebecnem. ich stadjum, kroślaąć 
widoki komgresu wrześniowego i 
polskiej na tym terenie sytuśtji, 
obowiązków i interesów; wstrzy- 
muje ten artykuł do numern nal- 
bliższego, chege, bądź co bądź, 
nieco jeszcze wyczekać ewent- 
alnego dedatniego dbrotn przy 
długich pertraktacyj dwóch ebo- 
zów akademickich, to nioźe po- 


zwoli skreślić zeń niejedno pod 
adrosem kolegów i przyjaciół 


słowo cierpkie, dziś jedynie cd: 
powiadające rzeczywistości, -— a 
któż wątpi, że wolałbym im ra- 
ezej micba. przychylić? 

Obeenie twierdzę tylko, że dwa 
hasła muszą obowiązywać  rało- 
dzież polską w obliczu tych wy- 
darzeń, za które przyjęła nasię 
główną odpowiedzialność, a są 


to: nawewnątrz — zwarefe 
szeregów; nazewnątrz -— less 


policy, more common sense and 
common spirit! 


T 


Konrad Krupski. 


Uchwały Zjazdu P. GA. A. x 
Stosunek młodzieży polskiej 


względem zagranicznej. 


1. Zjazd stwierdza. Że Polsko Mlo- 
dzież Akademicka na tieranie miedzy- 
zarodowym witana być stale ynni- 
kiem współdziałającym w ugruntowa- 
miu wzajemnego zrozumienia i ufności 
mieday narodami. szerzeniu zasad po- 
kejewezo wapółżycia i postępu w dzic- 
(ziuie kutury i eywilizacj: przede- 
wszystkiem na drodze najdalej posu- 
riuiaro zbliżenia i poznania, oraz wy- 
miany Wartości moralnych i intelek- 
tualnych nałodziczy poszzezcgólnych 
krajów. 


2. Uszmająe potrzebą istnienia Mic- 
dzynarodowej Konfederacji Studentów, 
jako terenu porozumienia i współpra- 
cy młodziaży różnych narodów, Zjazd 
stwierdza, że C. L K. winna baczmiej- 
szą wrócić uwage na działalność nau- 
kowa i gospodasczą, 

42 Zjapd stwierdza, że na iterenio C. 
J. E. delegacja polska dącyć winna do 
pawieba enia węzłów bratewstwa o mło- 
diera wszystkich narodów, pzeygoto- 
wujgc w ton sposób, choóby ezęściowo, 
grunt do przejścia w przyszłość od. pæ- 
btyki prey mierzy do polityki porozu- 
mienia. 


Wobec sprzecznych m powyżaaami za- 
łożemiarnm tendencyj, wnoszonych na 
teren konfederacji przen przedstawi- 
ciel) mnych narodów, przedetawiejałe 
polevy winni z eałen rudeeydowaniem 
slawać w obronie włusznych w»oaszych 
praw. 

EAS E SA 


4. Rozumiejąc przodującą trole Polski 
na Wschodzie lumopy i konieczność 
delsłego współdziałania 1 współpracy 
narodów zagrożonych przez imperja- 
lizm białej, ezy czerwonej Reeji, Zjara 
stwierdza komiecazność zadzieezgnięcia 
bliskich związków o ekarakterze ọra- 
nizacyjnym z mładzieżą państw bal- 
dyckich u młodzieżą rumuńską. = 


5. Delegacja polska winna dążyć na 
terenie Międzynarodowej  Konfołora- 
cii Smdeutów do nznania przedstawi- 
cieli niodeiczy akademickiej, studju- 
jącej na uniwersyletach rosyjskich. 

6. Wobeę zblizającemo się Komgresu 


Mięleynarodowego w Wamzawie, na 
który przybyć mają przedstawńcielo 


większości narodów Świata, Zjawd u- 
waża za niezbedno wyłonienie jódnoli- 
tej delegacji, która byłaby rzeczywi- 
sią reprezentacją calej polskiej Jo- 
dzieży akademiekiej. 

1 Zważywszy, że podstawy, na ja- 
dich się kształtują stosunki zagranicz- 
ne P. MI. Akad. z młodzieżą imnych na- 
rodów winny być wyrazem woli ozólu 
P. MŁ Akad., Zjac kładzie nacisk na 
konieczność utrzymywania Ze strony 
czynników raeprezemiacyjnych  iblitaae- 
go, miż 40 było dotychczas, kontakto i 
ścisłej Jączności z ogółem akademie- 
kim przez stałe i konsekwentne obanaj- 
mianie go z rezaltatatami gwoj-uzia- 
Jamnai, oraz popularyzowanie tdei 
łączności z blizkiemi Polsce narodami. 


Wymiana studentów i wycieczki. 


„Fxeelsiar* paryski donosi, ża 
Związek Narodowy stowarzyszeń 
słudenekich we Francji onganizuje 
w iym roku po ras drugi wymianę 
stndeniów z Polską, Węgrami i 
Wielka Brytanią. 

Jest (w zdaniem dziennika właś- 
ciwa dropa. na której narody mową 
sie póznawać i zbliżyć wzajemnie. 

Związek Narodowy wa Francji 
otrzymał z tych krajów jpropozy- 
cje wymiany studeniów w okresia 
wakacyjnym w iłości o wiele więk- 


szej niż to miało niiejsce póprze- 


tio. Dowodzi tę, 26 Vie»ws2żo_(wu-_ 


dmości zostały pokonane i szezęśli- 
wa myśl spotyka się z realizacją. 
$40 

"W połowie zeszłego miesiąca bawi- 
ja w Polsce wycieczka  siowarzysze- 
nia „Fascio universitaria tatałico åta- 
lino" z ks, prof. Casasia i markizem 
Vincenzio Reggio ma czdle. 

Wyciecrka zwiedziła Kraków, Wie- 
bierke, 8 dni bawiła w Warszawie, 
gdzie przyjsciea wości zajnowało się 
stawarzyszenię młodzieży akad. |Od- 
ralang poom wyruszyła do Gdań 
Ska, by stąd przez Katowice powrócić 
dn Piżnak. 


granicą 
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L tycia młońdiet 
akai. we Frani. 


logć stadeniów we Francji. 


Ministerstwo Oświecenia Publiczno 
go w Paryżu ogłosiło daue siatystycz- 
no eo do ilości studentów we wszyst: 
kich wyższych uożelniach francuskich, 

Na pierwsecm miejscu stoi uniwersy= 
tet paryski z 24,455 studentów, polen 
następują: Lugdun (Lyon) 8258; Stras. 
burg 2819; Bordeaux 27283, Tuluza — 
2.414. 

Mniej liczne są mniwersylciy w Die 
jom t45: Clormont 483; Besumcon 828. 

©gólna siość stneleotów nniwelgyte- 
tów hrarcuskich wynosi 50.067, z Logh. 
Prancuzów 44.483, cudzoziemców 5.068; 
sindomów ALES. studentek 8.781. 

Z ogółnej tej ilości na wydziale pra-, 


waym jest J7.1857 sluchaczy; ua filo- 
zofiezmymi MMA; na wydziale Irtoratn= 


ry A5681; na medycynie 1.35%; na far- 
anneji 1.430 wraz ze słuchaczami wyt 
dialów połączonych medycyny i fan 
macji w skolach przygotowawczych 
anedycymy i Jarmacji 1072 3 


Fkademisha kaoporalywa 
wydawnicza. 


Jak donosi „Lyon Universitaire“, pod 
wsiału we Vrancji Akademicka Koope- 
ratywa Wydawnicza pod patronatem 
Związiku Towarzystw Naukowych 
Francaskich z siedzibą w Paryżu 49 
bołwar Saint Mickel 

Dnia 19 Hetopada r. z. wybrano Ro" 
jeiiet Iojonski na czele którego stanął 
P, Antonelli, wroleser wydziału prawu 
mego. 


Francusey -studenci przypuścili! 
atak do Urzędu opieki spałecz- 
nej. 


„ 


„Jedno z codziennych pism nparyskiejł 
opiisnje burzliwy zatarg simdentów 3, 

urzędom opieki gpołecumej. A mianowi: . 
cie ma ostatniem zobraniu dorocznem 
sindenci dowiedzieli się, że mząd opie- 

ki społecznej połrącił 77.600 tr. Z do: 

chodu z balu, wydanego na rzecz Brat. 

nej Pomocy. wma ta wynosi wpraw- 

dzie zwykle pobierane 17 proc. jednak 

stadonei uważali, że z zabawy ma cel 

uzyterenośći pubhbcznej naieży się tyl- 

ko 5 pror. i zażądali zwrotu tej sumy. 

Qtrzymawszy odrwowną odpowiedź, «+ 

mądziji demonstracyjny pochód za 

satamdarem i ze Śpiewami do wyżej 
wipomnianczo wzędu. 


Monarshja we Francji. 


Nowa królowa w Paryżu, 


Nowa królowa w Wersalu. 
Wznewi cna pod imieniem Pierrotte 
IV dawrią dymastję studenckich króło- 
wych. Damami dworu zostały Luiza 
Barjon i Marcela Dienmmsche. 

O dolinie jeszcze nie słychać, 
Studenci paryscy założyli Uwiązak 
Przygarielsiki Stadentów dla wskrzewe ` 
nia wesołych tradycyj dzielnicy Łaciń- 
skiej. Związek ten zaczął od wyboru 
swojej królowe}  Kandydatck była 
dziesięć, Dccydowały mwdaięk i uroda. 
"Wybrana została pema Yvonna 
Konnart, pracownica igły () Weradą 


flaczega „art 


Zapytamo w „Prądzie”, dlacze- 
go -„Nurt* w swych pisrwsz zych 
zeszytach his „mówił* mie o „Ży= 
dach“ i swoim do nich stosunku. 
te, w myśl starej de- 


I na tem t 
magogicznej recepty „bojowców' 
z pod „chrześcijańsko - narodo- 
wych* zmalków, wytoczono cały 
arsenał płaskich insynuącyj, wy- 
tartych oszezerstw, chytrych po- 


dejrzeń, 4 cynimmem w stong 
„Nurtu” miotonych. Że oto 
„Nurt „zawzięcie zwalcza swój 
Naród dla miłości... Zydów“, że 


„podziemnie roznos bakcyle roz- 
kdadowe”, że ADTZYŚPIESZA, urse- 
Sa a najwyższego idea- 
fa (!) — rządm dusz.. przez ży- 
dów. Wystanczy.. 


Pozostawiając wszakże na bo- 
"ku „metody bojowe“ „Pradu“, 
które z prawdziwą (troską o god- 
mość tego organu badaliśmy nie 
M już rez, zajmiemy się nie- 

osbawionem głębszego sensn 
pic! „Dlaczego „Nurt“ nie 
„mówił jeszozme o  „Zydach*? 
Mówimy „jeszcze, albowiem 
zaraz po wakacjach zamierza 
„Nurt“ wydać numer poświęco- 
"ny probiematom zwiazany za 
sprawą żydowską i s . różnych 
stron rczpatrzy (lo zagadnimie, 
objektywnie, spokojnie, 1zecze- 
wo, lecz zdecydowanie, lak, jak 
każe doniesiość lej «weslji i Ści- 


sły jej związek z interesem de- 
mokracją polskiej, z interesem 


państwa i narodu polskiego, 


I możemy uspokoić  czelgod- 
nych „bojowców” z „Pradu”, że 
s równą siłą potrafi „Nurm“ na- 
piętnować rozkłiadowość żydow- 
skiego nacjonalizmu, który w 
realizacji swej „inlegralnej” dak 
tryny czesto idzie na opak inte- 
Tesom państwa potdkie £0, — jak 

brzydką demagogję „obozu“ FiO 
ry mów z pominięciem polskiej 
racji stanu robi z kwesfji_ ży- 
dowskiej dogodny partyjny „bu- 
siness', o którym nię możną po- 
wiedzieć: „dan olet“, 


To zaś, że „Nurm“ do tej chwili 
„nie mówit*.o sprawie żydow- 
mkiej, niema zaiste nie z przy- 
padlkowości w sobie, i. nie jest 
pozbawione glehszego anaczenią, 
Ale nie w tym sensie, jaki chcą 
ham w  „Pradzie*  zasngero- 
wać swoim czytelnikom. Ma le 
nabomiast związek z atmosfera 
jaką wokół „sprawy żydowsłkiej” 
roztaczają ludzie tego co „bojowy 
narodowieć* pokroju i typu, któ- 
rych niestety w Polsce jest aż na- 
zbyt dużo, 


Stało się, że „kwestja żydow- 
dka”, jako zagadnienie, nie istnie 
je niemal dla olbrzymiej wiek- 
szości Polaków. Jest ona raczej 
piłką demagogiczną, odrzucaną 
sobie przez walczące ze sobą o- 
bozy. Jest przedmiotem Feytacji 
na targowisku majniższych in- 
stynktów tłumu. Jest ona środ- 
kiem do lthumienta © wszelkiej 
' twórczej myśli w dziedzinie na- 
rodowego programu. Czyni to z 
powodzeniem skrajny nacjona- 
lizm polski upraszczając do „wal 
ki z żydodtwam” caly skompłiko- 
wany proces państwowo - twór- 
czej budowy. Antysemityzm (w 
teper” „aarodowem wyrażeń bu, 
ma być panaceum na  wszy- 
qike społetuie bóle, ma zastapić 


N U 


$94 


nie „mówił 


tutaj wszelki program a raczej mat, wedle 


brak | wsredkiego programu. 
Krzykdiwość w stawianiu tej 
kwestji staje się miarą politycz- 
nego stanowiska ludzi i całych 
obozów, dobrze jeśli nie miarą 
ich .patrjotiyzmu', ich „palsko- 
ści, i K. d... Prowadzi ona do 
tez tak absurdalnych. jak ta 
którą sformułował jeden z po- 
ważnych ideologów „itegralne- 
go“ nacjonalizmu polskiego; 

.„.Qdrzuógio procz frazesy ii symbole, 
czujecie rzeczywiistość!  :zntyseinityzm 
ekonomiczny jest jedyną formą pozy- 
tywnego pairjoiyzmm.  Hszełka inna 
to frazes i blaga, puch ma wiatr, „do 
luftat ©), 

„Nurt“ w pierwszych 
rach mie mówiąc o „łkwestji ży- 
dowsikiej* ehciał podkreślić przez 
to, że do popularnej licytacji nie 
staje. Chciał podkreślić, że nie u- 
waża „sprawy żydowskiej“ za 
tem dominujący Anit nad 
całem życiem polskiem proble- 


nume- 


**) Igu. Oksza Grabowski: „Myśl Na- 
rodowa”, Nr. LI. R. 19%, 


JORR DEFOE +70. uma WALT 


Warsz" 


LB 


Artyknt  dyskusvjny kol. 
"Manuwota, p. t Czy inteli- 


geneja jest waralwą czy klia- 
są snołaczną. głorcy zamieści- 
liśmy w Nr. 5 „Nurłu* Wy- 
wołał żywe zainieresow amie. 
Do Red. nadosiano szereg aT- 
tykułów na ten lemaż, z któ- 
rych pierwszy zamieszczamy. 
(Redakeja). 


: Amirus Platio sed magis a- 
- mica verilas, 


W Nr 5tyvm „Nurtu“ kol, Ma- 
mrot połenezuje z artykułem kol. 
Borkowskiego, zamieszczonym w 
Nr. aim „Akademika pod ty- 


twłem  „Toteligeneja jako war- 
stwa“ F krytykując wywody koł. 


B. (jakoby inteligencia była war- 
stwą społeczną) stara się- do- 
wieść, że jest cna mie warstwą, 
iecz klasą, 

Na wywody kol. M. zgodzić się 
nie mogę przedewszystkiem dla- 
tego. że autor najwidoczniej po- 
mieszał pojecie inteligencji“ z 
pojęciem. tak zwanej „inteligen - 
cji pracującej”. Tu tkwi na jistot- 
niejsza przyczyna nieporozumie- 
nia. 


Tak. naprzykład, pisze kol. M.: 
„Przypuśćmy, że tylko poważna 
jej (t. j. inteligencji) część odda- 
je się pracy najemnej“; tem ga- 
mem więe przyznaje. że tak zwa- 


na „inteligencja praenjąca”_ jest 
tylko częścią „intalieenoi* jako 


pojęcia o szerszym zakresie. Nie- 
co dalej stwierdza. że „cała 'nie- 
ligencja jest dziś związana wspól 
nemi interesami ekonomiczne- 
mi“, lecz odrazu widzi nieścisłość 
swego powiedzenia i dodaje „WY- 
jęwszy może adwokata i lekarza 
welnoprakiykującego';  zapomi- 


na jednak do tych w vjatków de-s 


liczyć: . kupca,  drabiniejszego 
przemysłowca, uezonego i caly 
ara pri pracujacych na 
W y rachunek Tudzi,, których 
nrzecież kol. Mamróż w- swoiej 


NU BR DT" 


CZEK EW oi wo 


astrze 0 „Żydzeł < 


którego „odmierza 
się“ każdą ideologję i do którego 
się (każdą ideologję przykrawa. 
Rezerwując sobie głos w taj 1i6- 
watpliwie ważnej (ale nie 'WY- 
lącznej I nie najważniejszej spra 
wie!) na późniejsze chwile. e ace 
przedewszystkiem ujawnić 84o- 
je stanowisko wobec szeregu in- 
mych zagadnień porskiego ży: ia, 
z którego już jako prosta kon klu 
zja wyłoni się pogląd „Nutu“ 
na zagadnienie żydowskie. Ci ce- 
my poryszyć je wtedy, gdy <ho 
robliwa gorączka wywołana po- 
jawiemiem się „Nuriuć u mna- 
szych przeciwników przemirńe, i 
gdy będą już zdolni do raeczo- 
wej dyskusji nad ten zagadmie- 
niem, z której wiedy może się 
czegoś nauczą, Nasze qotychcza- 
sowe miiczenie było poprostu 
protestem przeciw rozdęciau spra- 
wy żydowskiej do granie falkttn, 
wyczerpującego 'bez reszty treść 
polskiego życia. 

Niejeden to zrozumial sam z 
siebie. 


an a 


nawet „tak ciasne pojetej „jnteli- 
gencji” (wyklucza z niej np. wia- 
ścicieła bantu lub fabryki) pc- 
mieścić musi. Widzimy stąd, że 
interesy całej inteligencji nie są 
jednolite, a często wręcz sprzecz- 
ne (daktóra i paejenia — właści- 
ciela i pracownika jakiemoś  za- 
kładu it.t.). A wice tak samo jak 
bogatego włościanina i małorol - 
nego tub bezrolnego wieśniaka, 
których interesy znacznie się:róż- 
nią, zaliczymy do „warsty właś- 
clańskiej". dzieląc ich na klasy 
bogatszych włościan, klase nma- 
łorolnych I bezreinych, tak taż i 
inteligencje jako całość, w tenie 
której wystepują  niejednokrot. 
nie spezeczne interesy eRONONMUI- 
czne, musimy nazwać „warsi wa“ 
społeczns, natomiast o jej znasz- 


nym odlane, jaki tworzy tak 
zwana „inteligencja pracujaca”, 


możemy mówić jako o „klasic“ 
społecznej. Trzeba jeszcze tylko 


określić, kto należy do  „inteli- 
gencj pracującej — gdyż mie 


każdy inteligent, ei pracuje 
nawet przepisana liczbę godzin 
(doktor, kupiec, adwokat) może 
być do niej zaliszony. Członkiem 
kłasy inteligencji pracującej jest 
jedynie ten inteligent. który pra- 
en; je najemnie, — tych tylko bo- 
wiem ludzi interesy  ekonanicz- 
nie są wspólne. bez względu na 
to, w jakiej dziedzinie pracuja. 


Zamikniecie inteligencji w kla- 


sę społeczną i tem saemem prze- 
etwstawienie jej innym klasom 


uważać należy za zupelnie pled- 
ne i szkodłiwe Inteligencja bo- 
wiem musi wydać ze siebie zastę- 
PY ludzi do każdej z klas} być 
jakoby mózgiem i łącznikiem w 
społeczeństwie, a nie stawać ja- 
ko jeszcze jedna klasa koukaru - 
jaca o depsze z innemł. 


f Edmumd_ Grudziński, 


Ze świata, 


m 
©statnie wybory we Francji a w 
Niemczech. 


FRANCIJA 
Niezależni (klerykal- 
mi republikanie i gmi- 
pa þurbóńsko monar 
chistyczna L'Aotion 
Francaise) 85 
Enteme Republienine æ 
Domooratique. Sa! 
Republikanie lewice- 
wi i inne ugrupowa- 
nia łewieowo *'demokra- 
tyczne 
Radykakh różnych. od- 
cieni 
Ropubłikanie socjaliści 
Socjaliści Zjednoczeni 
R MESE: 
Komuniści 
Bezpartyjmi 
Mandaty wątpliwe 


19238 1924 r 


117 


83 
81 
50 
14 


303 594 

Jeśli podziemny izbę poselską na 
prawicę i lewicę (uważając za lewi- 
cą wszystkie ugrupowania od radyka- 
łów włewo) otrzymamy wyniki pasty 
pujące: 

Prawica 1919 r. 9 mandażów 194— 
254 strata 106 


Lewica 1919 r. 18 mandatów 1924— 
805 wzrost 127 
Dziołęce posłów na 4 grupy, Oirzyma- 
miy 'wynik następujący: 
Skrajna prawica 20 
Prawica i prawe esabruł a M 
Lewica 216 
Komumiści r 29 
Mandaty Wgatpliwe 15 
0 GR 
584 


Ponieważ absołutna większość wymo- 
«i 299, a ugrupowania lewicowe Gsia- 
gnęły Z6 mandatów, wobec tego gabi- 
net lewicowy, o. le dokle do skutku, 
będzie się musiał bądź oprzeć na ko- 
rwanista<h, bądź wiączyć do większo- 
ści pariamentamej ugrupowania pra- 
wego centrum. 


NIEMCY 1909 1924 | 
Deutschvólkische Frei- 
cheistapartei (Skrajni 
necjonaliści 3 æt 25 
Deutschnationale 
Volkspartej (Nacjona- 
liści) 67 102 -+ 8% 
Deutsche Volkspartei 
(hogate ñ Średnie miesz- 
czañst wo) 66 44 —23 
Bawarske partja hido- 
wa W 15 — 5 
Centrum katolicy) 68 64 — 4 
Demokraci (postępow M 25 — HM 
ey 3 5 — 14 
Zjednoczeni  rojaliści 18 108 — 70 
Komunisci 16 59 +4 
Ina grupyi beopartyjmi 8 30 
40 410 

O ila podzielimy stronnictwa nie- 
mieckie na 3 grupy, to otrzymamy re- 
zultaty nrastępu jacw 
Partjo  monarchistycz- 
ne 0 190 + 6) 
Partje rządowe ws 1 —115 
Komunaści 5 55— 4 

Tak wiee stwierdzamy w Niem- 
«czech ogromny wzrost monerchistów i 
komunistów., kesztem partji środka, 
które jednak posiadają jeszcze więk- 
sZość — 58% mandatów. J. M. 


Informacje o studjach. 


Okres zdawania egzaminu dojrzałości 
przed niejednym urbiturjentów stawia 
zagadnienie wyboru studjów uniwevsy- 
teckich. Decyzję utrudniem częstokroć 
pieznajowość poradku studjów, ogza- 
uxinów, przepisów obkowiąmijących na 
uatworsytetach ete, Zadamie te postano- 
wł ułatwić przynajmaiej ww zakresie 
studjów matematyczno - lizycznych uw. 
kół meiematycznych, fizycznych i astro 
momicznych polskiej młodzieży akade- 
mickiej. Isinicjace przy nim biuro in- 
formacyjne udziela wszelkich informa- 
cji dotyiwwących: 

Zapytania owracaó należy do bluara 
informacyjnego przy mw. kół miat. - fiz, 
i astr. P. M. A. Kraków, uł. św. Anny, 
nr ax dolącwniem znacyka poczt. 


Z CHWILI 


Z numerem umiejszyn otwwńc- 
vay dzial p. n. „Z hwii ble- 
żacejć, który ma mu celu wa- 
 mnajskniać w krótkoGc! ogól ery- 
tenikow v afutuatnemi wydarze- 


binmi w Życiu ideoweiu nyo- 
dzieży akademickiej (R.). 


„Vęztralny Komitet Akademicki. 
sę brany na Zjeśnia: © Warszaw- 
skin: P. M. A. Centralny Komitet 
Akademicki, jako w hadza uwierze 
chnia „w. P. M. AL" rozpoczął po 
Św jetach pracę konstytuując się w 
sposób następujący: Ewo — kol. 


Witokł W Yszyfeski, Wiuepyrawezi: 
k n Boleslaw Babski i Jannaz 
ł sekretarz generaty: 
kol. Tomasz Piskorski, gast. sekr. 
koh leon Luiyk, refeteni spraw 
magraniezuyeh — kol. Witoki Czer- 


wińnk:, raderent spraw wewne'ra- 
nych — kol. Stuaisław Hy pace- 
wicz, 


I 


„Młedzież i Prezydent. Se ;kreiarz 
A. z Tomass Piskorski 
złoży | dr. X aaja w Bejwedere y 
okazjii tyyiezin Prezydenta Rzeszy 
Bóspol?te | Stanisława Wolicie- 
chowskiewo Źrewenia w imieniu 
zułodzieży akademickiej. skupiają- 
(aj się dookola Związku P. M. A, 
Obecność uelegata jałodzieży w 
nraedsiawicieli szerokich 
spalameegiwtwa. lłącząycezo sie 
ahywate skiego hodu dla 
wa  (hywatela Państwa 
rader dedatuie wrazenie. 


* 


Nieztieżna małedzież sasjaki- 
ak w Wsascewie a Zw. P: Ki. 
A. dak sie feu dni ua miede- 


gronie 
kół 


wywaria 


woo  4Óbyiei sehranin 
WATKU WRON à Iaexa.leń- 
nej mdłedzieży socjali: iremej Zu- 
patta uchu ala, ma mney której 
i i ppc przystępuje do 


ról e 
GER Miwarzomego Da Zieździe 
wat: n P. M. A. Tom samem 
azdu rastala zaimier- 
preto wanu Heo demonstrarja. O 
uchwałuch inavehk śradówisk 


jesz- 
cze nie atęehać, 
* 

Pierwswe próby, W  osiatnich 
Gaasai vompboczęły mię — jak sły- 
chać Vetępae rozmowy między 
pradai w icżelaani „Mludzieży 
Wszeatyrulakiej” i Odrodsenżać Z 


jedr:ej strony a „Oraanizacj a Mho- 
dzoży Narodowej” goa stro 
uv.  Przzjiuriotem "tysi TOLGA 
jest kementa połączeniu całości 
po ba kiei idod ieży Akademiekiej 
w ieten LA taca: k ogólny. Stano- 
ASKEA Eme w fej saruw 
przez „6 MN." netes podobno 


tdaiones we sianowiskiaea Pol- 

% łardowej i Zwiazku 
Pastępowej, 

oś ATE prowadzona są ma 


sób 


ranie, a% 


Sp biechowiązniący, 
SA uione ah msżlowania 
R ieh ua leren ofieja|- 

mih nod ak aei aN Ka 

w KN. wdowosci 0 

do! yehozase wym anim roz- 

vig Wio mozrała ją. jeszeze wyro? 
ie sobie anion wiyeAiagO wzełed- 


na poerit tv, mery prgladu ba 
togli ws ya ziriiwiHlowania rozar- 
eia ete leje <solaenantai stadene- 
cej. 


= 


„Cidrodzenie" „= veiaąza teke“ przez 
vica „ukadsiał ekis, A pasmytkiaw 
maja ostbyt w Warszawie zę (e 
8 onm Hetu M yko | Fady 
Naomia „ddzodneni na któ- 
rem Ytujonc „pi Ae E r eadi 
Że: GA =i . ikina ra wzsślwie 
t. mw. dim kadamaickieh slanetr 
Du wiżwowieka polkości ści związiza 
ogomo £ ak eLickiego, a znagŃu - 
Ja sie ahamie pozas nawiasem 

„Narakawzego Związzu JPeźatniej 
M lbodzieży y EN oki iaj" DI EŞ- 
sląpia bezsydocznie do tegoż w imie 
zasady praworzdności, *tóną gło- 
cm w Payal, dekłaracjach i gm- 


piii kacjach" a 


: jaoyeh”. 


IEZĄCEJ. 9) 


Uchwała powyższa ozmosza, $% 
„Odrodzenie łudzi się nadzieją 
weiagufecia „0). M. N“, „A. P. M. 
L“ j „AJZ.MIP" do swego Awiazz 
Należy stwiendzić, że wedlug wszel- 
kieh oznak nie może hyć o tem 
mowy. Ew. zgoda nastąpić mote 
na zasadzie zapołneż rów norzedno- 
ści. Młodzież lewicowa do „AW. 
Nar” w żadnym wypadku nie 
przystąpi Skompromitowana (a 
organizacji tak ezy lak mns' niec 
likwidsejii Na gmwech jej nożna 
pode e dopiero fundówać nowy DD- 
rzadaż prawny. Odiocdizsaie“ nie 
dało dowodu realizmit w  rosztze- 
niach i nadziejuch, formuujig. 
jak powyżej swoje stanowisko. Nie 
dalo też dowodu konsezweneji, Ww 
Pe tej wezwało równocześnie 
„podległe sobie władze” Stow: RPLY 
szenia „do poezrnienia wszelkaR 
możtiwych kroków, zgodnych m 
ałatoitemi Związku Narośłowegzo, 
aby wiabwóć wyżej wymienionyja 
organizacjom przysłąpienie. (1) da 
Zwiądka. Zaznauczona już rzez 
nas uiekoisekweucjs polega na 
tem. że jug Wa papę dai później 
związane ideowo i talutycznie z Odro 
dzeniem „Miejscowe Komitety A- 
EWC urządził we Lwowie 

Wi lnie wiece „ogólnozkadernic- 
kie“ na których zapadły uchwały 
ostro | hratudnie zwracujące się 
brzegiwko oboziwi akad i Niesły- 
chanje przmi np. następujący, u- 
stęp: „Polska ndodzież akad, Tavo- 
wa zobrana na wiecu dnia 11 maja 

3) uznaje jego (i È „Naczelnego ; 
ilomttetn Akademiekiego" P. R) 
wylane prawo do zastapieuia pol 
skiej młodzieży ukadantykiej na 
kongresie Miedzynarodowym M.F, 
M. A. w Warszawie; 3) odnawia > 
jakiukelwiek iunym organizacjom 
prawa występowania na _teremic» 
międzynaro: dowym w jej imieniu”. 
wg „wiec stwierdza, że t. zw. Ra- 

Aksdernickie niedy nie miały 
dec ani żadnych praw (!) do 
reprezentacji młodzieży akadeiniue- 
kiej 

Nawet z punktu widzenia 
dzenia" włanowiska takie 
atara nie może być uanane 

atwiające".. 

Teni wardziej zadziwia niesłycha- 
ny następ tej samej uchwały, doty- 
czącej również i „Numerus Clan- 
Rua“, Premi On: iec wzywa 
Lwowski Komitet D Atademidki", 
by.. n pomatkiem roku szkolnego 
w razie braku de statecznyt sh ewa- 
rancyj do wyniku wpisów, wb- 
zwał mielnie do akcji beezośred 
wzi, która stanie się koniecznością 
wober begskute ceranae) (oiy chozas 
uży wanych dróg łegażnych IN 


sę 


Odro- 
zadna 
„U- 


rz 
VA 


co 


Przyzwoitość Akaiemieka. Wy- 
szesłł Nr, ds8. „Akademik po- 


znańsłkiego, który w szeregu agre- 
sywiteych ji zewolwerowych artyku- 
łów brutalnie i utekoleżeńsko ata- 
kuje łowicę akademicką. Pouieważ 
jest lo nicofieżalny organ mode- 
ży wszechpolskiej, przeto fukt ten 
odhił si ę = jak słychać donio- 
słam. m w kołach „pertraktu- 
Tak wystąpienia wiecowe 
jak iten Ri waly popis (prasowy 
vrse ją przyzwoitości, któsa — 
chyba makazywałaby już raz za- 
przestać „wałki“ a chwilą, gdy się 
przywijuuje do „rokowań pokaja- 
wych, W szerosieh kodach akade- 
imiekich posiępowawie „Odrodze- 
ula” i „MŁ Wiesest :bpejskiejć WIWO- 
łaje nicmale Zdziwienie j budzi 
niemauk. Niektórzy staraja SĘ wy- 
tłemaczyć dhesistość Tez- 
i karności organizacyj- 
nej i zanikiem wpływa poważnych 
ezymytków na koreys tewzw. „TBoB- 
dy korporaezducj”. wikia 
jesócze sprawdzić słuszności 

nog oai 


RR 


> lą. sj 
i Stude: ów, podi reslająs 


Uki i 
reri CRTR 
Hamer polityczny. Na wepo- nością zdonyi 
maiawym powyżej wiecu lwow- narodowym 
hik] milodzeży prawicowej PF “ielitan 


zedł moment tak chumorysty 
m że zaaługnje na spec 
jak Qpięjaić SPTAWA- 
After „Sprawy Akade- 
Ee EO się ©  tv- 
iwowskien „Alo wie Pol- 
nakol. jej > roderował 
Miedzynaredowej Foch va- 
UStd 

(D, Naczelnego Kamiteju a 
Po iekiego, który swą tełunha j- 
cje) rozumną i luklowną działal- 


wyróżnie die: 
adaw ca, 
mi Ski ie" 


na 
POWAZNE 


A Jasana 
taot, ŻE Mir zyon roty E sagres 


seneeseze Jast 


Stench 


pi shakin 3 
(Gdzie Rząun, 2 
Pay na U 


ów tdiędzie sie ao ioiii 


sedzia Krym i! 
i Rióiej TE kom 


gres ©. J. B, te 
fa na YAA KATA W 
woku pańtskin: I$E.. 1 A. 


surigi się w pó = 
AJ łengnipeii Abo z 


siebie kpi 
abo z QwóÓWU. . 


"a 


“Co słychać w prasie akadem? 


Ukaza! się pierwszy (po wzo- 


wienju) FNN puea Niezueż 


noga”, organi Zw. Niez. Mł. So- 
cjatistycznej. W m prważ- 
nych wrtykutów onu awia Głos" 

na jaktuajnie jsze zagadnienia ie 
a zeclog ji soejalistyezaej, zwłasz- 
cza zaś stosunek  socjalizau do 
komunizm, to pozostaje w związ 
ku zi niedav nym. roziamem w © 
W., M. S.ie. Z przyjemnuścia pod- 
kreślamy; że koledzy socjaliści 
nareszcie zrozamieli, jź lek wspó: 


praca z komunistami nie mož 
dać Żadnych rezultatów. DA 
nie pisze. kol. Giolkosz o glównej 


przyczynie pozaz „więk U: 
Go unieznośłiwia robiadwy ma tem 
iemalłujednowzenia Przyp. Red), te— 
memhiając tt adycja ot u odGzóW — 7u- 
loność K. P. R. P. nie od patrzab pol- 
skiezo, ludu praenjącezo i międzzyma- 
pałki ezo prøearjatu, lez ań nake 
vás jednego a ościennych pańebw, Cd 
sniehny atosumek dv połskiego bytu, 
do polskiej rzeczyw istaścj. do pokikiej 
m ty, kóri gorcenh zorejącan miło 
seia wowiemy swą Ojeowizną. oto — 
wietny dziś o tem -— gizie leży źródło 
nioporczuwień, Gto, Go WYWORIe se- 
siycjalną jakąś, G nny konstruk- 
eje msychiazną | umysłową „dewiay' 
satjalistyc rej keuimukejgą która bu- 
dzi "xtpórwiwse swa  charobiiwoseją, 
atzkojwiek mie uwalnia od obowiąc- 
ku jej bczłitetmego zwalczania. 


Tak, godni litości, łaez i pote- 
pienia, są ei. którzy, zapatrzeni 
Ww obcych bogów, ooir o 
ziemi, która ich wydala. Była on- 
gk tangowie u awystokratów, dziś 
znów, niestety, mamy targowicę 
komumistyczeą, A tymi ludź- 
mi — walka! 


Tem więcej za to wspólnych i- 
deałów odnajdzie polska mło- 
dzieź demokratyczna 2 młodzieżą 
Boć jalisty ezną. Mimo  zaracznej 
nieraz różnicy w poglądach łaczy 
nas z socjalistami wałka o Spra- 


wiedłiwość spoieszna, O prawa 
Qia świata pracy. Kol. R. Was- 


*serbwzger pisze: 

Polityka jego (Świata pracy) będzie 
y wasran, Może opowanem; ae 
alm, takich poezycyj, których po- 
nie ma daissa. metę zapewuia 


uwf$eictwo. Będą to zdobycze takie, 
deióre czy. to uwydalmiają liczemie 
maceme kies wyzyskiwanych, a 


więp demobriia, czy to przydzynie ją 
siędo takżago Tizyteezwyro r amtypłowe- 
go podnieaienia ioh, że czynią. z nich 
sezwullezeme polii, a więesustuwa- 
dzwestwa społeczne... reforma szkelni- 
awa i wychowania i in. 


_Na tyn gruncie spotkamy się! 
Sy zme wrażenie spza- 
wia „Kr zaspołeniu" jednodriów- 
ka dekok nałodzieży szkolnej 

ch „Ziednoczmie”, 
- iPrzebria z nie! i ggoczgo nraenie- - 


nie pojednania narodu polskie- 
go i żydowskiewo, chęć nawiąza- 
nia do najlepszych tradycyj yol- 
skiego obatryjotyzmm uiśród žy- 
dów, przypomnienie Beris dosc- 


łewiema i jenu podđobnyeti. 


Praca nań uubyń atelnieniemn żydów 
i żesgpelosiem jeb nacodcni (ze 
skit — “taje się dzik nakazem owai- 
Ji obowievkiecu j jednocześnie po- 
trzebą duchową dia tyin dla których 
w mysl słów paty: „deduńn „esl tyko 

prene: win. I jeden josi tyt A9, 
Poiska!*" - 


Gto credo żydowskiej miodzie- 


s 


ży asymilatorskiej. Ale powiedz 
my otwarcie: dopóki w  Palste 


jest tak ogromna iiość żydów, w 
udanie sie asymilacji nie wierzy- 
my. I polwey i żydzi powinni pa- 
miętać sowa a, Waniłowskiego 
iiunych (przytoczone w „Ka ge- 
speieniu"): 

Do uremdowania sprawy ydaw- 
skiej przyczyni się enigmi tzeńci 
żydów « Pelski, Zydów jest w Polaca 
za dużo”. 


W toorji (szkoda, że tylko w 
teorji!) taką emigrację popiera- 


ją sjoniści, Faktycznie jednak 
organizacje sjonistyczne starają 
szelkiemi śŚredkemj wmagnia 
w „akupowanych” przez. żydów 
zrajnch, Dowodem tego chodby o- 
staini I numer „Trybuny Aks- 
demiekid ©, organu związku żyd 


akad. iustyiucyj eamopemoóc. u- 
czelni pałskie 5), calkowicie po- 
święcony wszochśów iatoewemu kon 


Srenowi akademików żydów, irtó- 
ry 63% był się 30.4 i 10 r. b. w Ani- 
were. 

W miastach uniwersyteckich 
w Palłste odbyty się wybory dele- - 
galw na ów KoDZTES. 

O wyborach tych „Tryb. Ak." 
pisze: 

Gorączka przedw yborcza dosała do 
zenitu: posługiwamo się zarówno sio 
wami jak rękami to mietylko celom 
gostykałacji. A mimo to tego wsmygt< 
sktogo o jodnem zaepousiano: o Da 
szych wśiasaych sprewach ukademie 
kich. 

Nie mamy się 'czemu dziwić: 
wrodzony południowy  teiipcra- 
mieni gra swoje prawa. A eo da 
nowego „zapomnienia“ to przypo. 
mina ono nietylko nacjonalistów 


żydowskich, leca i polskich rów- 
nież.. Jakież podobieństwo choć 


by styfau: 

Wybory wapowaiiy zupełne zwycie- 
stwo ugrmpowaniom narodowe - y= 
dowskim, w pieswswym rzędzie młe- 
drezy ajowietyczzoj. Wystenująe da 
wyhbesów pod haskem  „Kowschdasgji 
toj żydowakiej nał. akadem, pod jo- 
doyun wapólnym mztmrdaren... at, 
dzień sjonistycma OsIęgAĘNt prawdzi” 
WFW SWKCEB. 


Jakżeż ta przypomina osławie 


my ebrześć. Związek Jedności 
Narodoweśl... 
; Stan Ł.. 


a 


104 


W 


AJ 


"zę Poz 
Leon Galle. 


Dnia 21 kwietnia b. r. zmarł w 
Olszance lubiany i ceniony, ro- 
kujący świetne naelzieje, b. pod- 
chorąży Wojsk Polskich p do- 
ktorant filesrtji Uniwersytetu 
Warszawskiego, Lecm Galle. 

Zmarły urodził się dn. 2 sierp- 
nia 1898r. Po skottczeniu gimna- 


zjum im. E. Koncopczyńskiego 
wstąpił na wydział filozofivzny 
Uniwersvtetu Warszawskiego, 


gdzie odbywał studia. polonisty- 
czne. W listopadzie 1918 r. westa 
pił jako ochotnik do wojska pol- 
skiego i wraz z l-vm pużkiem ar- 
tyleri ciężkiej przeżył wszystkie 


trudy dwuletniej tampauji o 
wołność Ojczyzny, uczestnicząc 


w walkach pod Lida, Wilnem, 
Borysowem, Dźwinskiem i Kijo- 
wem. Odznaczony dwukrotnie 
Krzyżem Walecznych 
się stopnia pedrhoraźego. PO wy- 
steniemiu z wojska kontynuował 
przerwane stnaja uni wersytee- 
kie, biorące czynny udmial w życiu 
orzanizacyj akademickich. Jako 
prezes Koła Polonis 


dosłużył 


> NU R 


T 


Walka z szkodnikami 


w środowisku Lwowskiem. 


Pasują wszystko, czego się tylko do- 
tkną... 

Mienią się „narodowrami, a burzą 
najconnieższe warsi narodowej Wa- 
ty skądeniekiei Iestytucje skadomie- 
kie przez mich oparowane popadają jed 
mą za drugą w błogi spozój terwzyumoś- 
ci, przerywany chybu żak w Bralniaku 
pomańskim, wsykroweniani. ewonków 
zamin przeciwko ucmirości. 

Ze frwewa tym razean niewesołe przy 
chedzą wieści. 


Qzytolnia Akademicka, z której dzia- 
lalmością związane są uazwieku wybił- 
nych mężów, drá w rządzie Fueczype- 
społdtej zasiasłających, ongiś atiułontów 
arczealni kwowsłciei, opaeowane przez 
uHcdych adeptów uwietncałej ideoiagji,” 
śładem innych instytucyj akwdemie- 
kich, rządzonych pozer wszech - paiz- 
ków, chyli się do upadan. Ma się wra- 
żenie, žo dla młodzieży wuzechpośsikiej 
celom życia jest pumśny odseewynet uda 
lawrach wiecowych zwytięabkw, ostania- 
ny przed omani Epołe,reństwa sprytmą 
auto - rekluną i frazesani o pażytocz- 
moj, wytężonej pracy. 

To samo niestely da się powiedzieć o 
Aikademickioj Cemtrali Samopomocy 


wo Mwowie. Nie było wa Lwowie „Ty- 
podnia Akademika", wojewódzki Xo- 
mitet Tonocy dotychczas nie »dobył 
się na ułożenia statutu, akcja z%aompa- 
trywamnia kuchon akademickich w za- 
pommientu, (kuchnie ledwie wegetu ją. 
Za to lokal biurowy Samopocy zamie 
niono na wytworny gatimet prezydium, 
w któryan wygedne fotole dają słodki 
odpoczynek atrudzorej powłoce cieles 
nej bohaterów wiecawych, a wdzięczne 
główki dziewczęca, patrzące z obrwzków 
romwieszonych ma Gcianach gabinata, 
dodają podniety do dalszych czynów. 


Bratnia Pomoc S.UJ.K. 
„a M.K.A. 


W ostaimiej obhwihi dowiadujemy 
się, 3 we Lwowie odbyło sie wal- 
re zabranie Bratniej Pomocy S. U. 
d. Ko które znacną widkbzo&śią 


uchwaliło wycofać delegata Br. 
Pow. 7 polilycznego „M. K. A.“ 


(filii N. K, A. na Lwów). Uchwała 
la jest len znamienniejsza, że Brat- 
nia Pomoce Uniw. miała zawsze 
manke „narodłową”*. 


GIEŁDA 


PRACY 


Bratnia Pemas Studentów Szkały Satuk 


Pięknysh w 


Warszawie 


(Kościuszkawskie Wykrzeże 37) 


poleca: 


tów S. U. W. nauczycieli rysunków, rysowników i przyjmuje zamówienia na 


w roku akad. 19%-21, jako Hugo- afisze, szyldy, urządzenia wystaw sklepowych 


letni cztonek i organizator Komi 
sji Wydawniczej tegoż Kota, jako 
autor „Poradnika dla Poloni- 
stów*, położy? niespożyle zaslugi 
dis swoich kolegów. zrywkując ich 
szacimek i uznanie, 

Ś. p. L. Galle napisał również 


rogprawę seminaryjną „O dle 
history:cznem: Pana Tadeu- 
sza, a w reku bieżącym przed- 


wykonuje: 
projekty kilimów, etykiet, reklam 


barwnych, nagrobków itp. 


pc "SEA 


Bratnia Pamoe Si 
Wszechaisy Falski 


adenfów Walnej 
ej w Warszawie 


(ul. Śniadeckich 8) 


Sekcja pośrednictwa pracy 


poleca: 


stawił wydziałowi EA S do- wykwalifikowanych pracowników biurowych, bankowców, buchal- 
ktorską p. t.Teatr Wojciecha terów, siły nauczycielskie, korepetytorów itp. — posiadających 
odpowiednie referencje. 


Bogusławskiego. 


W zmarłym tracimy jodmego z 


zgłoszenia przyjmuje: 


najlepszych kolegów. Cześć jego sekcja pośrednictwa pracy oraz Sekretarjat W. P. codziennnie 
w godz. między 6—7 po poł. ul. Śniadeckich 8, tel. 182-05. 


pamięci! 
piy 


Dowiadnjemy się, że w dn. 7 maja 
b. r. odbyło gie w ickalu Koła Poloni- 


stów 8. U. W. pod przewodniotwem 


prof. R. Gubrynowiczu, zebranie przy- 
'jaciół i Kolegów ó. p. Lecna Gallego, 


Gzyfalcle! 


Pronzmerujcie! 


czasopisma 
nadesłane 


TD O położeniu finansowem Polski 
aprawozdanie włożono prozosowi Rady 
Ministrów peres JWP. Miltona Y onnuga. 
Kaiążniea Tolska, Farszuwa, I9% r. 

2) Historja Kultury Antycznej, prof. 
Tadoumz Zieliński, Tow. Wydwwnicze w 
Warszawie 19M r. 

8) „Głos rezerwisty*, miesięcznik mo- 
ówięocny sprawom nezarwisłów Armii 
Potskciei vod red. Bolesława Maólnnkie- 
wieza. Warszawa. 

4) „inwalida. Nar % tygodnik, nae 
wolny orgam %w. Iawalidów Wojen- 
mych apitiej Polskioj. Naczelny redak 
tor Słwwoamir Rosashacki, Warszawa. 

5) Jutrzenka”, v-r 2, ilustrowane pin 
mo katolickie Polskiego towarzystwa 
Misyjnogo, poświteeeoro uNawom Te- 
lgijno - moralnym i epaleczno - lite- 


rąckiu. Wychodzi co nmuiesiąc pod na- 
olua redakcją *3, dr. Okoto - Ku- 


laka. 

6) „Młody Robotnik nar TR Ulugtwo- 
wany dwutygodnik narodowy dla wszy 
slkteh wod redakcją Antoniego Open- 
chowiskiego. 

m „Myśl wolna” n-r5 (25) organ Bio- 
warzygmia wolnomyślicieli Polskich 
pad redzkeją Jómota Tandau, Warsza- 
wa. 

8) „Nowe Drogi nuw 1, 2, 8, 446 6.7. 
8 ezusapiemo (pońówiecone gpołeoznej mi- 
losi, Redaktor P. Laskowswki War- 
A WA. 

D) „Sprewy Polskie“ m-r Bik dwuty- 
madnik, poświecony 7raradaiomom po- 
idycznym, spolecznym. gasomlarezym™m 
i kutwratnym pod ralakoją Bolostawa 
Snarsiazo. 

10) „Wiadomości Literackie“, N. I8, 
1920, 21 tygodnik. Redaktor i wydaw- 
ca  Mioczysław  Urydzowski. Waran 
wa. 

10 „Wystawec' N. 18 pamo poświe- 
eono myśli relirijnej. Wychodzi w 
pistok każdozo tygodnia, Rodaktor vaa 
«zeiny: Jan Neudime, 

12) „Zjednoczenie w kwietniu Ro- 
delztor maczelny i- odpowiodziadny: 
Maurycy Kurajot. Twów. 

M3) „Życie Teatru“, N. U1/18 tygodnik 
poświecony polskiej kullurze teatral- 
nej. Redaktor Alsksander Stargółow= 
ski Warszawa, 

14) „Pomorzanin Gamola ciemi ka- 
szutuiciej w Kościerzynie pod redak- 
cjn Kzeitniewma Purwiia, Kościerzyna. 

05) na swoboduć, organ cemizracji 
rosyjskiej wPolsce pæl rcdnkcją I. Ja 
Szmowazouko. WsueSza WA, 

W) „Akademik, M. 6, 7, 6, dwaty= 
godur młebreży pod redakeją Kazis 
wiorza Garszyńskiego w Pomanin. 
TERESA ELENI? SIERE ZIR ET TZT 2 


Od Redakcji. 


ma Gtórem postanowicne uczcić pamięć 
umarłego przez przystąpienie do “e 
brania fizsodzemt im. 6. 'p. Leona Gaile- 
go, od którego odectki stanowiłyby na- 
grody wydawaną za uajiepwzą pracę 
e dziedziny poloniatyki, nkiadsną spe- 
cjalnanu komitetowi przy Kole Poło- 
mistów w aletępach coroewnyci. 

Cedtem podjęcia axzcji zbierania fun- 
dusm wyłoniono komitet iw skladzie 
mastępujęcyn:: dr. Gónski, p. Tepetiń- 
mki, T. Prskomdki, J. Maaurakd, Z. 
Chrzanowski, L. Śliwińwki i ©. Oiche- 
wicz. 


„iŁDŚ REZERWISTY” 


jedyne w Polsce czasopismo poświęcone sprawom i życiu 

rezerwistów Armii Polskiej pod redakcją BOLESŁAWA 

MAŚLANKIEWICZĄ przy udriele wybitnych sił literackich 
i publicystycznych. 

Adres Redakcji i Administracji Warszawa — Żelazna 75—8 


Ma poczet pronumeraty należy wpłacić 5 złotych na 
konto P. K. ©. 8.285. Żądać wezędzio! 


+ Numer ten a pewnem opóźnie. 
niem z powdu trudności natury 
technicznej, 

Następny i ostatni przedwaka- 
cyjdy numer poświęcony będzie 
zagadnieutu twniejszości narodo- 
wych- Pomieścimy szereg teil- 
nych artykutów rewelacyjnych, 
nych ariykułów wybitnych piór, 


T TD E A an a e «b= ko 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY i WYDAWCA: KRZYSZTOF 'BIENKOWSKT. 
- Prukarńia „Rotaczjna” A'arszałkowska 148, 


